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Trzeci pokój na Wschodzie.
P o k ó j z R u m u n ią  s ta ł  s ię  fa k te m . C ią g n ą ce  s ię  

d o ść  d ługo rok ow anir, w  B u k a re sz c ie  z a k o ń cz y ły  
s ię  o s ta te c z n ie  w  dniu 7 . m a ja  p od p isaniem  t r a k ­
ta t u  p o k o jo w e g o . G łó w n e  je g o  p u n k ty  są  te  sa m e, 
co  w  p rz y ję ty m  ju ż  p op rzed nio  p re lim in a rz u  poko 
jo w y m , o k tó ry m  w  sw o im  c z a sie  ju ż  p isa liśm y . 
Z a z n aczam y  w ię c  tu  ty lk o , że w  p o k o ju  ' y m  n ie  
oszczęd zono R u m u ni) żad nego  u p o ko rzen ia . P o z a  
k o n ce sy a m i g o sp o ć a rcz e m i i oddaniem  zn aczn y ch  
te ry to r y ó w  B u łp a iy i  i  A u s tro  W ę g r o m , m u sia ła  
R u m u n ia  zgo d zić  s ię  na d em o b iłizacy ę  w ła sn e j arm ii 
pod d ozorem  g e n e ra łó w  n ie m ie ck ich , a p o z o sta w ien ie  
n s ie b ie  de le j  arm i* o k u p a c y jn e j.

N ie  b y io  te ż  ty tk o  p rzy p ad kiem , że dzieła, roz  
p o cz ęte g o  p rzez  b r . C z e rn in a , d okonał je g o  na 
s tę p ca  b ar. B u r ia n , k tó ry  po p od pisaniu  t r a k ta tu  
p o k o jo w e g o  p o sp ie sz y ł n a ty ch m ia s t do B u d a p e sz tu , 
gd zie , w  odpow iedzi n a  g r a tu la c y e  b u rm istrz a , B a r- 
cz y e g o , w y g ło s ił  m o w ę p o lity cz n ą , będącą żarna 
skp w an ym  o k r z y k ie m : „ B ia d ?  z w y cę z o n y m  1“ B o  
p r .e d e w s z y s tk ie m  z a w a rty  z R u m u n ią  p o k ó j je s t  
g łó w n ie  p o k o jem  w ę g ie rsk im , b u łg a is k m  i  n :e  
m ieck im , A u s try a  m a w  nim  m ały u d ział. Z a led w ie  
B u k o w in a  z y sk u je  to ry to ry u m  o b szaru  6 0 0  k im . 
k w ., p od czas g d y  o o sz a r  z a ję ty  przez W ę a r y ,  w y  
n o s i 5 .C 0 0  k łm . k w ., o b sz a r od zyskan y  i  z y sk a n y  
p rzez  B u łg a ry ę  w y n o si ra z em  15 .C C 0  k im . k w ., 
N iem cy  zaś z a b ra li p ra w ie  ca łk iem  dla s ie b ie  mo 
n op ol e k sp lo a ta c y i n a fty  w R u m u nii. W  in n y ch

Traasl pokój na Waahalzla:

Tr»- ił p >wój u  W a a n a t i la : Buch na nlic-ch B nkareaita po oficysln.m  ogłoszeniu zawarcia pobujn z mocarstwami
centralne mi (W oj fc wat p ra s )

P .rad a  wojskowa na nlicach B ok aresiln  po zaw arcia pokoje miedzy Romania 
a mocarstwami centraln .m i. (W oj /wat, p r a s )

P om im o  w ie lk ich  su k ce só w , ja k ie  p a ń stw o m  cen ­
tra ln y m  p rz y n o si te n  n o w y , t rz e c i  z rzędu pokój 
na W sch o d z ie , p ra sa  w ied eń sk a  n ie  zd rad za z b y tn ie j 
ra d o śc i z tr a k ta tu  p o k o jo w e g o , a cz y n ią c  ró ż n e  za ­
s trz e ż e n ia , zw ala  w in ę  n a ... w a lk i n arod o w o ścio w o  
w  A n s tr y i ,  a p rz ed ew sz y stk iem  n>» C zechów . G ło sy  
te  są  te k  c h a ra k te r y s ty c z n e , że  w a ito  je  p rz y to cz y ć .

„ N eu es  W ie n e r  T a g b la t t "  ro zp o cz y n a  sw ó j ar- 
ty k o ł  o tra k ta c io  p o k o jo w y m  ró żo w em  zap ew nie  
n ie m : „ P o k ó j z R u m u n ią  je s t  g o to w y . P rz e jm u je m y  
g o  z zad o śću czy n ien iem , je s t  on bow iem  u zu p ełnie­
niem  o bn  t r a k ta tó w  b rz ts k ic h  i oznacza znp ełne 
od ciążen ie  g ra n ic y  w sch o d n ie i, tud zież p o cz ą tek  po 
w ro tu  p rz y ja z n y ch  sto su n k ó w  z R u m u n ią " . A le  
w id o c z n e  n a w e t sam em u a u to ro w i a r ty k u łu  te n  
w ied eń sk i o p ty m izm  w y d a w a ł s ię  z b y t  p rz ed w cz e­
sn y m , z araz  bow iem  w  n astęp n em  zdaniu p o w ia d a : 
„ N a leż y  jed n akże u n ik a ć  je d n e j r z e c z y :  n ie  n a leż y  
w  zd rad zieckim  p rzeciw n ik u  w cz o ra jsz y m  u p a try w a ć  
ju ż  w ie rn e g o  p rz y ja c ie la  ju tr z e js z e g o -  N ie  n a leży  
być w  p o lity ce  .naiwnym Z a w a rc ie  p o k o ju  n ie  j e s t  
sen ty m en ta ln em  p o jed n an iem  s ię , k tó re  p o p ro s tn  
p rz y w ra ca  d aw n y s ta n  rzeczy  W ła ś n ie  p o kó j z R u ­
m u nią o znacza znp ein io  co in n e g o . R u m u ń scy  rz ą ­
dz c ie le  pod p isali g o , bo m u sie li. B r a t ia n u  u s tą p ił, 
b le  d ach  je g o  rząd zi. —  L u m u n i z a w a rła  po kó j 
w n a d z ie i, że  po sp o d ziew an ej k lę s c e  m o carstw  
c e n tra ln y c h , k o n g re s  ś w a t o w y  o b ali te n  p o k ó j. —  
J e ż e l i  ta  n a d z ie ja  zaw ied zie , Ło n a s tró j R u m nn ii 
w o b ec  rp s  je s z c z e  p rzez  d łu g i cz a s  s ię  n ie  zm ień 

Je s z c z e  w y ra ź n ie j p ow iada to  sam o „ A rb e ite r

k o rz y śc ia ch  p o k o jn , ja k  u reg u lo w a n ie  ż e g lu g i ua D u 
n a ju , b io rą  ob ie częśc i m o n a rch ii u d ział w  ró w n e j czę 
ś c i ,  p rz e w a g a  z y sk ó w  je s t  jed n a k  po s tro n ie  W ę g ie r

T a k  w ięc  p ierw szą  cechą p o lity cz n ą  p tk e ju  
z R u m u n ią  je s t  u ja w n :en ie  s ię  hegeuo/nii W ę g ie r  
N iem n ie j z a s łu g u ją  n a  u w a g ę  zd o by cze  N iem iec, 
k tó r e  o p an o w ały  ru m u ń sk i przem y.*! i h an d el ns 
f to w y , z b ie ra ją c  w  ten  sposób o w o ce  ze s w e j je sz cz e  
p rz e d w o je n n e j p o lity k i g o sp o d a rcz e j.

N ie  u leg a  ró w n ież  w ą tp liw o ś c i, że ta k ż e  w s z y s t­
k ie  k o rz y ś c i z o tw a r te j d ro g i d u n a iew e j p rz y p a d a ją  
w u d zia le  ta k  N iem com , ja k  A u s tr r -W ę g r e m . O t w ar 
c ie  t e j  d ro g i je s t  ta k im  sam y m  try u m fe m  id ei śro d ­
ko w o  e u r o p e js k ie j,  w  je j  zn aczen iu  w o jo w n icz em , 
ja k  sw eg o  czasu  o tw a rc ie  k o r y ta rz a  do K o n s ta n ty  
nop ola  i do A z y i M n ie jsz e j. D u n a j je s t  dziś w sp óln ą 
w ła sn o śc ią  c z w ó r p rzy  m ierzą , g d y ż  n a w e t podebno 
T u rc y a  z o sta ła  dop uszczona do kondem m inm  nad 
u jśc ie m  D -n a ju .  U sm fę to  w s z y s tk ie  d aniny n a  że 
g lu g ę . n a k ła d a n e  d aw nie j p rzez  R a m u n ię , a daw ną 
m ięd zynarod ow ą k o m isy ę  d u n a jo w ą zm ieniono na 
„k o m isy ę  u jśc ia  D u n a ju " ,  d a ja c  p rz ez  to  iuż w  ua 
zw ie  sa m e j do p o zn an ia , żo od tąd  A n g lia , F r a n c y a  
i  W ło c h y  n ie  m o g ą  s ię  ju ż  w trą c a ć  w  sp ra w y  
D u n a ju  i t r a c ą  tu  sw ó j d d s z y  w p ły w  p o lity cz n y , 
z a s trz e ż o n y  im  po w o jn ie  k ry m sk ie j p o k o jem  z r . 
1 8 6 5 .  D o  n o w ej k o n r s y i  m a ją  n a le ż e ć  ty lk o  p rzed ­
s ta w ic ie le  p a ń stw , p o ło żon ych  nad  D rzegam i D u n a ju , 
a w ię c  ta k ż e  B u łg a r y i  i  zap ew n e w  p rz y sz ło śc i 
S e r b ii .  M o ca rstw a  sp rz y m ierz o n e  m a ją  p raw o  o t r z y ­
m y w a ć  n a  ca ły m  D n n a jn  o k r ę ty  w o je n n e  ta k  sam o , 
ia k  K om u n ia .

.rnsol pakój na  W ach i .  K ilo o rierzy  ro tn oizą  po nlicach Edkareaztu nadcw yciajne w jaanie dzrnników , 
d jn o ttij ie o (.odoiranin traktatu  pokojowego Bnmnnii i  mocaratwami eautraluem t'

(W oj, kw at p raa)
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Z e itu n g " , p od nosząc p rz e a cw sz y stk iem , że obalono 
z o sta ia  znow n zasad a p o k o ju  bez an ek sy i i od 
szkooow ań. R u m u nia s t r a c i l i  p ew ae te r y io r y a , co 
je s t  w y ra ź n ą  a n e k sy ą  ze s tro n y  A u a tro  W ę g ie r ,  a 
K o n try b u c ję  zapłpci pod fo rm ą  w ie lk ich  „ u s tę p s tw  
g o sp o d a rcz y ch 1*, tad z eż u trz y m y w a n ia  sw oim  kosa 
tem  w o jsk  o k u p a cy jn y ch . „ J a k  w iadom o —  p isze 
w sp om niany d zienn ik  —  o św iad czy ły  A n s tr o  W ę g r y ,  
że p rz y jm u ją  c z fe ry  zasad y  W -lso n Ł , m ocą k tó ry ch  
nie m oże n a s tą p ić  żadna zm iana te ry to r y a ln a  bez 
w o li lub  w b re w  w o li lud ności. Czy „ re g u la cy a  g ra  
n ic y “ k o sztem  R u m u nii w zm ocni w  A m e ry ce  z»u 
Hanie, że je s te ś m y  rz e c z y w iśc ie  g o to w i do p oko ju  
n a p o d staw ie  zasad  W ils o n a ?  A  czy p oroznm ien ie

T r z t e l  pmkOi u  V s « h o l i l a : Anatryacko-wagiersfci m iristar tpraw zagranicznych hr Boriuu, nodczas roimowy 
z anstryackim oficerem w Bukareszcie, (W oj kwat. praa.)

T r i a d  pakój l i i  V a c * n iila
Ford •n-a-id

Król rnmuńiki

s ię  z W ilso n e m  n ie  j e s t  s to k ro ć  w ażn ie jszem , niż 
an ek sy e  p rz e łęcz y  i la só w  w  K a r n e ta c h ?

A le  chodzi o to ,  co R u m u n ia  t r a c i  na rzecz  
m o ca rstw  c e n tra ln y c h  nad D  .m ajem . W sp o m n ia n y  
dziennik p odnosi te ż , że R im u n ia  n ie  p rz eb o le je  
s t r a ty  G o n sta n cy  i w y b rz eż a . —  O baw iam y s ię  —  
p ow iada „ A rb e ite r  Z situ m g * —  ż a  dzieci n asze  będą

ż a ło w a ły , iż  pom iędzy D u n a jem  a M orzem  C zarnem  
stw o rz o n e  A lz a c y ę  na m ałe  r o z n r a r y " .

O b a w ia ją c  p o kó j z R u m n n ią , biada „N eue F r e ie  
P r e s s e "  w  n a s tę p u ją c y  s p o só b : „ A u s try a  podczus 
ro k ow ań  z R u m u nią czu ła  sk u tk i n ie u sta n n y ch  prze 
s ileń . N iem cy  m ieli w  sw o ich  rę k a ch  m ilita rn e  k ie ­
ro w n ic tw o  w o jn y , n acze ln ą  kom endę w  b itw a ch  
w  oku p acyi. N a w y p ad ek p o k o ju  zap ew nili sob ie  
m ia ro d a jn y  w p ły w  o a p rz e m y sł n a fto w y  i te  czyn  
n ik i siły  m u sia ły  w y stą p ić  na ja w  w  lo k o w a n ; ach . 
P rz e z  ro z d a rc ie  A u s try i . p rzez  g rz e c h y  C zechów  
cod ziennie p o ae łm an e , W ę g r z y  s ta li  s ię  k ie ru ją cą  
s iłą  w  m o n ercta i j a k  s .ę  A u s try i  pow odziło  w  B u ­
k a re sz c ie , to  o każą n ieo gto szon e  je iz c z e  um ow y 
go sp o d arczo  O g ó l p ra g n ą łb y  aię d ow ied zieć, czy  
po p o k o ju  będzie m ia ł co ś  w ięce j do js d z e n n " .

klikiem alemywy nlimlesile) ne a M t i i
Ju ż  dw a m iesią ce  m inęło  od p o d jęcia  w ie lk ie j 

o tan zy w y  n iem ieck ie j na Z achodzie P o  g w a łto w n y ch  
u d erzen iach , k tó re  p rz y n io sły  N iem com  sz e re g  zna 
czn y ch  su k cesó w , lecz  n ie  z d o ła ły  p rze łam ać fro n tu  
n ie p rz y ja c ie lsk ie g o  na sp osób  g o r lick i, n a s tą p iła  
w  d ziałan iach  n iem ieck ich  p rzerw a. D a je  to  p ra sie  
k o a licy jn e j pow ód do sn u cia  n a jro z m a itsz y ch  prze 
w id y w ań i k o m b in a c ji  G d y jed n i p o c iesz a ją  się , 
że je s t  to  „ stęp ie n ie  o s tr z a "  o fe n sy w y , k tó ra  p :z o  
s ta t»  ju ż  b y ć  g ro ź n ą , in o i p rz e s trz e g a ją  przed zby 
tnim. o p ty n rz m em , p o d e jrz e w a ją c , iż  je s t  ta  c isza , 
w  k tó re j d o jrzew a p lan  n o w eg o , m oże g ro ź n ie jsz e g o  
je sz cz e  u d erzen ia . S ą  to  n a tu ra ln ie  ty ik o  p rz y p u sz ­
czen ia , a is to tn ą  p raw dę, u k ry tą  d la z w y k ły ch  śm ier-

Zbnrzone domy w Ghr.la*elt Rniny koiciota w B ecelaert (Fot. L ip . B . nr.)I  f lu t r y ja k l e g e  p łak la :
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S c la k leE i ofm ziw y riem leokltj 1 1  Zaehodiio : (W oj kw it. p raa)
Stacya telefoniczna iustry»csci*j bateryi cienkich m oździerjy na Zachodnim froncie „ A1 artn g r , z c “ przy anslryacklei bateryi c ię tiic h  moździerzy na Zachodnim froncie

trz e b a b y  w ied zieć, w  ja k im  stoeu n k u  z n a jć u ja  s ię  
fa k ty cz n e  p lo n y  o fen z y w y  n iem ieck ie j do p rzed się­
w z ię ty ch  zam ierzeń  i p lan ów , lecz  t e  s ta n o w ią  ta  
je m .iicę  szczu płego  g ro n a  n a jw y ż sz y ch  k iero w n ik ów  
arm ii.

P ew n e  św ia tło  rz u ca  na te  sp ra w ę  c ie k a w y  ar 
t.ykuł d uńskiego sp raw o zd aw cy  w o jen n eg o . W . C ar- 
lin g a , k tó ry  w  „ P o li t ik tn "  p rz y g o to w a n ia  N iem ców  
do o cta tn ie i c fe n z y w y  o p isu je  w  n a s tę p u ją c y  sposób:

Z końcem  ^tycznia r rz p e c z ę li  N iem cy p rz y g o ­
to w a n ia . N ie b y ły  one ła tw em i, trz e b a  ja  bow iem  
było  czy n ić  s k ry c ie , a ż e b i nie obudzić p o d ejrzen ia  
A n g lik ó w . P ;z o d e  w s z y s tk im  kom enda arm ii pole 
c iła  w y k o n a ł ja k  n a jd o k ła im e  szc  m apy. c a  k tó ry ch  
uw id oczniono każdą d ro gę i je j s ta n  P e te m  m z y - 
s tą p ; ono do bud ow y i n a p ra w y  d róg  urządzouo 
now e ró w n o le g le  d ro g i i p o staran o  s ie  o to , ażeby 
każd y  k o rp u s m iał co n a jm n ie j dw ie d rogi.

G d y p ra ce  te , p row ad zone p rzew ażn ie  n ocą , b y ły  
ju ż  g o to w e , w y p raco w an o  p od ręczn ik  o s tu  s t r o ­
n ica ch , k tó ry  p rz y  pom ocy sz k icó w  k a rto g ra ficz n y ch  
z a w ie ra ! p ou czen ia , w  ja k i  sp osób  m a s ię  d ekonać 
ofen zy w a. M imo p 6w n y cb  w ą tp liw o śc i, o trz y m a li 
te n  p od ręczn ik  w sz y scy  o ficero w ie aź do kom en 
d antów  k o m u n i jn y c h . W  ksią ż ecz ce  te j b y ło  m nó­
s tw o  bard zo w ażnych ponczeń.

W  m arcu p ośród  w szelk ich  śro d k ó w  o stro ż n o śc i 
z a c z ę i  N iem cy  zw ozić a m u n ic ję  do sk ird ó w , u rz ą ­
dzonych o ile  m ożn ości ja k  n a jb liż e j fro n tu  n ie ­
p rz y ja c ie lsk ie g o . W  ty m  cza sie  A n g lic y  w idocznie 
s p o strz e g li, że s ię  c e ś  d zie je , gd yż nocam i c ? łe

S s U k ło m  o f e n s y w *  n e  Z ie b u  i s l * Jedna z armat uuęielikich (dobytych pray ztlęcln  Albert.
'(Fot Bata)

w ied zieć s 'ę ,  co N iem cy  p o cz y n a ją . T u  i ów dzie 
zd oła li tra f ić  w  tra n s p o r t  am u n icy i, a le  p rzew ażn a 
część  sk ład ów  n ie  :d m o sła  żad n e j szkod y. —  A ie  
w  obozie an g ie lsk im  p o w sta ło  ju ż  z an iep o k o jen ie , 
a p ra sa  a n g ie lsk a  p rz y n o siła  w iad o m o ści, że N iem cy 
m a ją  zam iar p o d ją ć  o fen sy w ę na p rz e s trz e n i po­
m iędzy A rra s  a  S t .  Q nentin .

W ia d o m o ść  b y ła  tra fn a , ty lk o  A n g lic y  p om y lili 
się  co do term in n  c fen z y w y . S ą d z ili m ian o w icie , 
n ie  w iadom o na ja k ie j p o d sta w ie , za a ta k  n a stą p i 
daia  1 1 . m a rca  ra n o . T o  też  w  n o cy  z dnia 1 0  n a
1 1 . m arcu a r ty le ry a  a n g ie lsk a  o s trz e liw a ła  z c a łe j 
s iły  p o zy cy e  n iem ieck ie . N a z a ju trz , ja k  to  zeznali 
je ń c y  a n g ie lscy , pnnom ało w  o bozie  an g ie lsk im  zdzi­
w ien ie, że N iem cy z a ch o w u ją  s ię  sp o ko jn ie .

W  k ilk a  dni p ó źn ie j ro zp o czą ł s ię  w ła śc iw y  po 
chód s tra te g ic z n y  N iem ców , k tó ry  trw a ł p rzez k ilk a  
n o cy . W  ty m  czasie  c ięż k ie  działa i m io tacze  mm 
z n a jd o w a ły  się  jn ż  na przod zie. T e ra z  p o ję li A n g licy  
p o w ag ę ch w ili , a le , ja k  św iad czą  a n g ie lsk ie  m ap y 
sztabu  g e n era ln eg o , k tć r e  d o sta ły  s ię  do rą k  n ie ­
m ieck ich , m e zd aw ali sob ie  sp ra w y  z w ie lk o śc i n ie ­
b e zp ieczeń stw a. M im o to  na o g ó l p rzeczu w ali d o­
n io sło ść  zam ierzo n e j o ien z y w y , g d y ż  na n ie k tó ry ch  
p u n ktach  zaczęli w y c iJy w a ć  s w o ją  a r ty le ry ę . A le  
tę  ro b o tę  p rzerw an o  im , g d y  dnia 2 1 .  m arca  ran o  
ro z p ę ta ł s ię  ogólny a ta k .

Z azn a cz y ć  tu  n a leż y , że w  ty c h  p rz y g o to w a n y ch  
w zię ła  u d ział i  arm ia  a u s try a ck a , o czem  ju ż  p isa  
liśm y  w  je d n y m  z p op rzed nich  n u m erów . Z w łaszcza  
c iężk a  a r ty le ry a  a u s try a ck a  o d eg ra ła  w y b itn ą  ro lę  
w  o sta tn ic h  m aikach na Z achod zie. —  W ś ró d  z d jęć  
z zach o d n ieg o  fro n tu  zam ieszczam y te ż  fo to g ra fie , 
p rz e d sta w ia ją ce  p o zy cy e  c ięż k ich  d zia ; a u stry a ck ich  
podczas o s ta tn ic h  w a lk  na Z achodzie.

S i l a k l t a  • (• n iy w y  a i e m e c k l e l  n a  I i t h o l i U :  B a te ry i ci^ikicli dział ungielikich zajęta p riea  ip n y m U rzo L jth
na drcdie, "iod ące j do Albert. (Fo t Bufa

tę tn ik ó w , m oże u ja w n ić  ty lk o  b ie g  w y d arzeń . C h cą c  s ta d a  s rm n lo tó w  a n g ie lsk ich  k rą ż y ły  w  ow ietrzu , 
n a le ż y c ie  o cen ić  fa k ty cz n ą  s y tn a c y ę  na Z achod zie, a lo tn icy  zapom ocą bom b św ie tln y c h  u siło w a li do
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Obaj Givreuse’owie oczekiwali tego pozna­
nia niecierpliwie.

Prawie jednocześnie sprowadzono ich do ga­
binetu doktora. Zajrzeli sobie glę >oko w oczy. 
Piersi wznosiły się oddechem. Oczy ich, znu­
żone jeszcze trochę, zapłonęły ogniem, rozja­
śniły się radością.

Wzruszenie ich wydrwało się nadzwyczaj- 
nem, ale nie miało w sobie nic przygniatają­
cego. Przeciwnie przypominało jakąś ekstazę.

Żywiołowo połączyły się w uścisku ich ręce.
-  Więc panowie znacie sie? -  ząpytal? Lu­

dwika de Brćhannes.
jednocześnie odpowiedzieli:
- Nie widzieliśmy się jeszcze nigdy., a jed- 

naKl
-  Któryż z was dwóch jest Edwardem Hen­

rykiem Piotrem de Givreuse, urodzonym w Avran- 
ches w roku 1880? rzucił gorączkowo pyta­
nie doktór Formental.

-  To ja jestem 1 brzmiała odpowiedź z dwoj­
ga ust.

Zdawało się, że dopiero teraz zdziwili się 
trochę.

-  jest rzeczą pewną, że tylko jeden z was 
odjechał na front z pułkiem nr. ***.

Ponieważ obaj przyznawali się razem, Djana 
wmieszała sie do rozmowy.

- Dokąd przybył pan naipierw? -  zwróciła 
się do pierwszego Piotra Givreuse.

- Do Montargis Przyjechałem ranol - od­
powiedział.

-  Olbrzymia kolumna żołnierzy maszerowała 
w stronę koszarl uzupełnił drugi.

Entuzyazm był szalony...
Urwali. Cale zachowanie ich nacechowane 

było wzmożonym niepokojem, ale także i go­
rącą sympatyą.

-  Czy pan wyjechał z Avranches? -  pytała 
Ludwika.

-  Tak jest! -  odpowiedzieli obaj równocze­
śnie.

Nasiepnie znowu razem odpowiadali dalej.
-  Zatrzymałem się w Paryżu.
-- W hotelu?
-  Nie, w mojem własnem mieszkaniu.
-  Poczekajcie panowie 1 -  rzekł dr. Formen­

tal -  Będzie lepiej, jeżeli będziecie odpowiadali 
po kolei. Ja będę zadawał pytania. Gdzie pan 
mieszka w Paryżu?

-  Ulica Cimarosa nr. 15.
-  Na kiórem piętrzę?
-  Moja matka i ja zajmujemy caty dom.
-  Gdzie pan jadł obiad os a'niego wieczora?
-  W domu.
-  W jaki sposób dostał się pan na dwo­

rzec?
-  Pojechałem dorożką konną, ponieważ nie 

było samochodu.
-  Czy nie zachował pan w pamięci z czasu 

swego pobytu w Paryżu jakieqo charakterysty­
cznego wspomnienia?

-  Owszem Dostałem od dwóch rmodych ko­
biet kwiaty.

Doktor zadawał pytania ściśle po kolei, zwra­
cając się to do jednego, to do drugiego.

-  Cóż? Czy jesteście w zgodzie? -  zakoń­
czył wreszcie drżącym nieco głosem.

-  Tak jest.
Tc same drżenie udzieliło się i innym świad­

kom tej dziwnej rozmowy. Obaj żołnierze byli 
prawie zupełnie spokojni.

-  A więcl -  krzyknął rozgorączkowany dr. 
Formenfal -  Cóż pan myślisz o tej całej histo- 
ryi?l

Ten, ku któremu zwrócił się, odparł:
-  Pow innaby mnie zmieszać i przerazić... 

ymczasem przeciwnie, harmonizuje ona w  dzi­
wny sposób z iem czemś tajemniczem, co jest 
teraz we mnie. Nie potrafię wyjaśnić tego do­
kładnie... Nie wiem, w jaki SDOsób i dlaczego, 
czuję jednak ąłęboko, że jakiś wypadek nie­
zwykły przeciął jedność mojego istnienia... ja ­
kaś cząstka mojej osobowości jest poza mna!

Tamten słuchał, w ten sposób, jak się słu­
cha echa własnego głosu. I rzekł:

-  jakaś cząstka mojej istoty jest w tobie 1
Doktór wyciągnął zegarek z kieszeni i stwier­

dził, że konfrontacya przeciągnęła się już i tak 
zbyt długo.

-  Mam nadzieję, że nie zmęczyliście się zby­
tnio? -  zapytał.

Ranni uśmiechnęli się obaj.
-  Przeciwnie, wypoczęliśmy... Czujemy się 

daleko silniejsi i więcej rzeźwi.
-  A jednak -  odparł trweżnie dr. Formen­

tal -  ta rozmowa wasza nie może ciągnąć się 
dłużej.

Opuścili głowy. Młodszy lekarz nacisnął gu­
zik dzwonka elektrycznego. Natychmiast poja­
wiło się dwóch sanitaryuszów, którzy zabrali 
jedn^gc z rannych.

Upłynęło pół minuiy.
-  Achl -  westchnął tamten pozostały.
I głosem przygasłym zasze ptał:
-  Achl to znużenie 1.. Przedtem zniknęło zu­

pełnie... A teraz spada znowu na mnie, jak głaz... 
Wszystko się oddala, przesłania mgłą... ginie 
w mroku..

Mogłoby się zdawać, że z nalał, zeszczuplał. 
Wzrok miał szklany; tragiczna bladość powle­
kła policzki

Dodał jeszcze:
-  On zabrał ze sobą moje siły... Doktorze 1 

Nie pozostawiaj mnie bez tamtego! Teraz wiem 
już: bez niego życie moje jest jakimś ułamkiem.

-  Byłam tego pewną 1 -  zaszemrała Djana 
Montmaure.

Drzwi otwarły się. Młodszy lekarz, który to­
warzyszył rannemu, wszedł spiesznie.

-  On się żali... Powiada, że bez tego... so­
bowtóra traci energię do życia i że. cierpi.

Dr. Formental przęsło lił dłonią oczy. Wargi 
lekarza poruszały się, ale wydobywał się z ni:h 
tylko jakiś szept niezrozumiały. W końcu rzekł;

-  Musimy zadość uczynić ich życzeniom. 
Oni lepiej wiedzą, czego im potrzeba.

Ludwika de Brehannes szepnęła:
-  Nie wódź nas na pokuszenie, ale nas zbaw 

ode złego. Amen.

ROZDZIAŁ V.
Augustyn de Rougeterre odpoczywał w swoim 

ogrodzie pod ulubionym dębem. Ten dąb pamię­
tał jeszcze czasy kiólów, przeżył pierwszą re­
publikę i cesars wo. Miał siedemset lat. Wydrą­
żenia w jego pniu podobne były do jakichś cze 
luści, kora przypominała skórę starego noso­
rożca. Dwadziaścia gałęzi, grubych niby pnie, 
dawało życie miryadom liści.

Hrab*a Augustyn był niezmiernie przywiązany 
do tego drzewa.

W noce, rozszalałe burzą, zdawało mu się, 
że słyszy chrzęst zbrój rycerzy, zdążających 
z giermkami swymi do boju, albo granie staro­
dawnych rogów.

Hrabia de Rougeterre był to człowiek żół­
ciowy, małomówny i bardzo pobożny. Wojna 
nie była mu obcą. Walczył w lasach dziewi­
czych, na stepach Ameryki, wśród bagien i po­
śród skał.

W sierpniu, kiedy zamierzał znowu chwycić 
za oręż, wytrąciły mu go z ręki dolegliwości 
fizyczne.

Teraz o zmierzchu marzył. „Yemps" i „Les 
Debafs" leżały u stóp jego na ziemi.

Od dnia 2 0  sierpni? aż do biiwy nad Marną 
umierał prawie z nienawiści i wściekłego gnie­
wu. Później zaczęły na promiennych skrzydłach 
legendy przybywać nowe wieści.

Tego wieczora hrabia Augustyn był melan- 
holijnym < jednocześnie rozpłomienionym tak, 
jak te obłoki z ognia i dymu, które przesłaniały 
umierające słońce.

Nie rozumiał tej wojny. Okryta była dla niego 
jakąś szkaradną mgłą. Zapędzała bohaterów do 
jarn podziemnych. Wyłaniała nieprzyjaciół bar­
dziej zaciętych aniżeli murzyni Niam-Niam i Pła­
skie Głowy.

„Temps" przynosił pomyślny komunikat. Augu­
styn de Rougeterre zrobił znak krzyża na czole 
i piersiach i jął szeptać cicho: „O Panie! okaż 
twój gniew... zwróć moc i potęgę Twoją prze­
ciw nieprzyjaciołom naszym... Niechże to zło, 
które spełnili, zwróci się przeciw nim samym, 
niechże czyn niesprawiedliwy spadnie na ich 
głowy 1...“

Złożył ręce pobożnie. Wspomnienia jego mło­
dości łączyły się z słowami modlitwy w jedno.

NOWObCl I L L U S l h O  W A N L

Polem wyciągnął list jakiś z kieszeni i prze­
czytał go uważnie.

-  Co to ma znaczyć? Czy Piotr zwaryował? 
Albo może pisał do mnie w malignie?

Usiadł na ławce z porfiru i zapadł znowu 
w zadumę. Cienie zmierzchu padały powoli 
wśród gałęzi dębu.

Ukazał się służący. Trzymał w ręku bilet 
wizytowy.

Dobrze. Ide zaraz.
Hrabia Augustyn dźwignął się z ławki i po­

dążył do pałacu.
Dwaj żełnierze czekali na niego w małym 

salonie.
Drgnął gwałtownie, poczem z oczyma ufkwio- 

nemi w przybyłych stanął jak skamieniały. Obaj 
guście zdawali się być dokładnem odbiciem 
jednego człowieka, a t>m człowiekiem był Piotr 
de Givreuse.

Oałem starca wstrząsnął jakiś dreszcz prze­
rażenia. Głuchym głosem zapytał:

-  Któryż z was dwóch jest moim sio­
strzeńcem ?

Młodzi żołnierze sp jrzeli po sobie, jeden 
z nich oarzekl:

-  Obai sądzimy, że jesteśmy Piotrem de 
Givreuse.

Hrabia aż podskoczył. Zdumiony był do osłu­
pienia. ale zaczynał go fakże chwytać gniew.

-  Czy to jest mistyfikacya ?1 krzyknął. - 
Złą zaiste wybraliście chwilę 1

Niestety 1.. To jest najgłębsza, najczystsza 
prawda -  powiedział ten, który milczał do­
tychczas

Głosy ich miały jednakowe brzmienie, jak 
twarze jednakowe rysy.

Nagły lęk ogarnął hrabiego Rougeterre. Na 
skroniach wystąpiły mu krople potu.

Nie wiedział w fej chwili ani co myśleć, ani 
w co wierzyć.

- Zatem -  rzekł -  każdy z was wyobraża 
sobie, że jest Piotrem de Givreuse. Ale chyba, 
równie jak ja, nie wątpicie o tem, że jeden 
z was jest ofiarą jakiegoś niezwykłego, nie­
zrozumiałego złudzenia.

Mi- y.eli, opuściwszy głowy ku piersiom.
-  To jest niemożliwe, abyście o tern wąl- 

piiil nastawa! hrabia Augustyn, z trwogą 
i oburzeniem.

Ten, który zaczął mówić pierwszy, rzekł 
bardzo cicho:

A jednak wątpimy 1
Ta odpowiedź doprowadziła starca poprosiu 

do rozpaczy.
-  Wątpić można o wszystkiem. oprócz o 

iwręfem Słowie Objawienia. Nie można wąipić
0 jedności jakiejś istoty 1... Czy was jest dwóch ?1 
Nh przeczycie chyba, że was jest dwóch!

Drżał cały ze wzmszenia, z zewnętrznego 
buntu i mistycznej trwogi.

-  Zdaje sie nam, że jest nas dwóch, ale 
nie jesteśmy tego pewni ł

Rougeterre milczał długą chwilę, spogiądając 
dziko i błędnie. Wargi zbtelały mu, policzki 
drgały nerwowo.

-  jeżeli to ma być próbą, to zlituj się o Boże 
nademnął Nie pozostawiaj mnie w sidłach tego, 
który nas kusi od czasu stworzenia pierwszej 
kobiety 1

Przesunął ręką po twarzy. Odzyskawszy 
trochę zimnej kiwi, rzekł:

-  We wszystkiem, nawet w łzeczach nad­
przyrodzonych jest logika, jeżeli umysły wasze 
nie są zaćmione, to musicie zdawać sobie sprawę, 
że jesteście dwoma odrębnymi osobnikami

-  My to widzimy -  odparł ten, który stał 
nieco dalej od hrabiego -  że jest nas dwóch. 
Ale wiemy i to, że całe nasze ubiegłe życie 
jest nam wspólne. Rozmawialiśmy długo. Każde 
z naszych wspomnień zgadza się, każde bez 
wyjątku aż do chwili, kiedy obudziliśmy się 
z omdlenia w polowym szpitalu... Pytaj nas wiec 
każdego z osobna o wspomnienia z lat dzie­
cinnych i młodzieńczych. Przekonasz się, tak 
samo jak i my przekonaliśmy się, że nic z tego, 
co przeżył i zaznał jeden, nie jest obcem i nie- 
znanein dla drugiego Nic absolutnie! Rozdwo­
jenie trwa dopiero od kilku iygoani. Oczyw<ście 
odnośnie do wszystkiego co się działo w Viornes
1 w Cavresi podczas naszej wspólnej podróży, 
to stanowimy dwie odrębne osoby, z pewnem 
jednakowoż zastrzeżeniem.

5

(Ciąg Jalszv nastąpi),
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rad y k alizm u , n i e l i c h e g o  s ię  z  rz e c z y w is to ś c ią , że 
co ch w ila  z n a jd n je  s ią  p rz e lic y to w u ją c y  g o  w sp ó ł­
zaw od nik.

B o lsz e w iz m  je d n a k  n ie  ty lk o  z  te g o  p ow od a 
tra c i  co ra z  b ard z ie j g r u n t pod nogam i N a w e t ie g o  
zw o len n icy  w idzą o g rom n ą p rz e p a ść  pom iędzy d ok­
try n e rsk im i o b ietn icam i je g o  p rzy w ó d có w , a  rze  
c z y w isto śc ią . A n tim ilita rn e  h a s ła  b o lszew ik ó w  p rz y  
n  o s ły  R o s y i z a m ia st u p ra g n io n eg o  p o k o ju , nai 
s tra s z n ie js z ą  w o jn ą  dom ow ą i  k o n iecz n o ść  u leg an ia

R a s y i  pad r i ą d n l  b o b i iw U r tw : W y m v z  zdum obilizowanych żo*nli irzy rosyjskich w głąb ńo»yl,
(W oj kWat p r a i )

Rosya pod rządami bolszewików.
O d cz a su  tra k ta k u  b rz e sk ie g o  o sła b ło  w szęd zie  

z a in te re so w a n ie  R o s y ą  i  ro z g ry w a ją c e m i s ię  tam  w y ­
pad kam i. N ad p a ń stw e m  b ezsił nem  na z e w n ą trz , 
a  ro z k ła d a  ącem  s ię  w e w n ę trz n ie  p rzeszed ł ś w ia t  do 
p o rząd ku  d zien n ego . O b ecn ie  dochod zą n a s  ju ż  ty lk o  
o d le g łe  e ch a  ro s y js k ic h  w a lk  d om ow ych  i  prób o r ­
g a n iz a c y jn y c h . Z  w iad o m o ści n iep ew n y ch  i skąp o  
n a d sy ła n y ch  n ie ła tw o  n a w e t o d tw o rz y ć  w sp ó łcz esn y  
o braz ta m te js z y c h  s to su n k ó w , i ty lk o  o p ow iad an ia 
osó b , p rz y b y w a ją c y c h  z  g łę b i R o s y i, rz u c a ją  ś w ia ­
t ło  na o b ecn y  s ta n  r o s y js k ie g o  sp o łe cz e ń stw a . Z  ty c h  
ro z m a ity ch  re la c y i w y n ik a , że p rz e w ró t b o lsz ew ick i 
co ra z  w y ra ź n ie j zazn acza  s ię  ja k o  d ecy d u ją cy  po­
g ro m  m te lig e n c y i, czem  b y ł z re s z tą  od p o cz ą tk u . 
W  R o s y i zap an o w ała  d ziś d y k ta tu ra  c ie m n o ty , bo 
k ażd y  in ta lig e n t  je s t  dziś ta m  u w ażan y  za  „ b u rż u ja *  
i  „ w ro g a  lu d u " . N ie  m ożn a te ż  m ó w ić o iak im k ol- 
w >k rząd zie  w  R o s y i. J e s t  to  anarch ia , k tó ra  nie 
da stę  z n iczem  p o ró w n a ć  D a w n e  „ sa m o d z ie rż a w ie "  
c a r a  ro z sz cz ep iło  s ię  n a  s e tk i  ty s ię c y  „sam od zierż- 
c ó w “ , n ie  od p o w ied zia ln y ch  p rzed  n ik im , k tó rz y  
sam i w y d a ją  w y ro k i i  ro z s trz e liw u ją  ludzi po  m ia­
s ta c h  i w s i? cb . B g R o s y ą  rząd zi dziś w ła śn ie  n ie ­
o g ra n icz o n a  n iczem  w ład za band b o lsz e w ick ich . T y ­
ra n ię  c a ra  —  z a s tą p iła  je sz cz e  k rw a w sz a , je sz cz e  
b a rd z ie j b a rb a rz y ń s k a  ty r a n ia  b o lszew ik ó w .

T e o re ty c z n ie  m a w  R o s y i rz ą d z ić  „ lu d “ , a  w ięc 
ta k  zw an e ' „ s o w ie ty "  (ra d y ) p rzed  n ik im  n ieo d p o ­

w ied zia ln e , o tw o rz o n e  sa m o i z a tn ie  z a  p om ocą w y ­
b o ró w , d o ko n y w an ych  z  pom inięciem  w sz e lk ich  fo r ­
m aln o ści, i p rz y  u ż y cia  te r ro ru  zn aczn ie  n ieb ezp ie­
cz n ie jsz e g o - n iż  b y ła  p re s y a  rząd o w a za  d aw nego  
sy stn m u . S k ła d  ich  zu p ełn ie  je d n o s tro n n y ; p rzew o 
dzi im  g a r ś ć  z u ch w a ły ch  a g ita to ró w  lub p o d stą p ry ch  
sp e k u la n tó w , k tó rz y  w  o g ó ln e j a n a rch ii s z a k . ją  z a ­
sp o k o je n ia  sw o ich  ła k o m y ch  a p e ty tó w . W ła d z ę  c e n ­
tr a ln ą  re p re z e n tu je  R a d a  so w ie tó w , p rz e b y w a ją c?  
o b ecn ie  w  M o sk w ie, k tó re j d e le g a c i, ta k  zw an i „ k o ­
m isa rz e  r a d y " ,  ln b  „ k e m is a tz e  lu d u " , s ta n o w ią  o b e ­
cn ie  ro d z a j ro s y js k ie g o  rząd u . A le  w sadza t e j  C en­
tra ln e j R a d y  n ie s ię g a  z b y t  d aleko i n ie  p rz e k ra ­
cza  w ła śc iw ie  ro g a te k  stoM cy ; ro zp o rząd za ty lk o  
d aw nym  a p a ra te m  c e n tra ln y c h  urządzeń  i d la te g o  
na z e w n ą trz  m oże u chod zić za  re p re z e n ta c y ę  ca łe j 
R o s y i. P o z a te m  p ro w in cy  m a ln e  s o w ie ty  zup ełn ie 
s ię  o „ rz ą d "  n ie  tro sz cz ą , i n iem al każd y  z n ich  p ro ­
w ad zi o o P ty k ę  n a  w ła sn ą  rę k ę , s to so w n ie  dc u m y ­
s ło w e g o  poziom o i p o lity cz n y ch  z a p a try w a ń  w ię ­
k sz o śc i sw o ich  cz ło n k ó w . W sz ę d z ie  je d n a k  p rz ew a ­
ż a ją  a n a lfa b e ci, b ęd ący  n a jp o d a tn ie jsz em  narzędziem  
w  rę k a ch  d em agogów  b o lsz ew ick ich .

W  o sta tn ic h  czasach  ro z w iif s ię  p rzeciw k o  s o ­
w ietom  rn ch  je s z c z e  od n ich  ra d y k a ln ie js z y , k tó r y  
jn ż  o tw a rc ie  w y w ie sz a  sz ta n d a r an arch ii. D la  a n a r­
c h istó w  L e n in  i w s z y s cy  je g o  p o m o cn icy  są  
n a jz w y k le jsz y m i „ b u rż u ja m i" , z k tó ry m i ta k  sa  
m o trz e b a  w a lcz y ć , ja k  ze  zw o len n ikam i d esp o ty ­
cz n y ch  rząd ó w . J e s t  to  z w y k ła  e w o lu cy a  p ły tk ie g o

Hi wlnii. l a  fronoli: Dawne pozycyj w oskie . pod- 
ziem nen sebronietienr n& górze S. Michele.

(W oj kwat. praa.)

obcem u m ilita ry z m o w i. P rz e d e w sz y s tk ie m  zaś re  
fo rm a to rsk ie  e k sp e ry m e n ty  b o lsz ew ick ie , k tó re  
m ia ły  u sz cz ęś liw ić  Ind, sk u tk ie m  p o w szech n e j de 
z o rg a n i^ a cy i p rz y n io sły  n u  je s z c z e  w ięk sz ą  nędzę 
i g łó d  niż za  rząd ów  c a rsk ic h . B o lsz e w iz m  jed n ak  
ch o ć  z d y sk re d y to w a n y  m o ra ln ie , trz y m a  s ię  jed n ak  
n  w ład zy  —  n a jd z ik szy m  te ro re m . H a sła  b o lsz e ­
w ick ie  o k a z a ły  s ię  d osk on ały m  p ła sz cz y k ie m , pod 
k tó ry m  s ta n ę ły  z b ro n ią  n n o g i n a jd z ik sze  m ę ty

l i  
>1

R o s y i  pad i i f l n l  b o lsz e w ik ó w : Przywódca boluze ickicb wojsk w Chersoniu, marynarz W asiliew (siedzi w środkut ze iwym sztabem. (Fo t Buf*)



Nr. 20 NOWOŚCI 1LLUSTR0WANŁ

sp o łeczn e . B a n d y  zd em o ralizo w an ych  „ so łd a tó w " 
i n a jro z m a itsz e  „ s o tn ie "  p o p ie ra ją  z ca ły m  zapałem  
rząd , k tó r y  d a je  im  znpełną w o ln o ść ... m ordów  
i  rab u n kó w . O dy ideow i szerm ierze  n to p ii sob y ali- 
s ty c z n y c h , d ość tn  w y m ien ić  G o rk ie g o , z c a łą  g w a ł­
to w n o śc ią  w y stę p u ją  p rz ec iw  b o lszew ick im  rz ą ­
dom —  w  „ b o lsz e w ik ó w " p rzed zierzg n ął s ię  c ijm n y  
m o tło ch  r o s y js k i  —  te n  sam , k tó ry  d aw nie j na 
u s łu g a ch  c a ra tu  urząd zał p o g ro m y ... nB<dszew izm u 
ro s y js k i p rz e s ta ł jn ż  daw no w y ra ż a ć  ja k ik o lw ie k  
k ie ru n e k  so cy a ln y . O dniósł on z w y cię stw o  nad K ie ­
rońskim  d la teg o , że g d y  te n  s ta ra ł  s ię  u trz y m a ć  
w  arm ii d y scy p lin ę  i k a ra ł zbrod nie —  b o lsz ew icy  
p ro k la m o w a li n iczem  n ie  k ręp o w an ą  i  p rzed  nikim  
n ic  od p ow ied zialną —  ta k  ja k  d aw niej d esp otyzm  
c i r s k i  —  d y k ta tu rę  zd ziczałych  so id ató w . Z  ty c h  
sz cz ą tk ó w  arm ii r o s y js k ie j p o w sta ły  te ż  u zb ro jo n e  
„band y b o lsz e w ick ie " , k tó re  fa k ty c z n ie  rząd zą dziś 
w  R o s y . i w obec k tó ry c h  są  b ezsiln i tw ó rc y  p rze­
w ro tu  b o lszew ick ieg o .

D o  czeg o  doprow adzą o sta te cz n ie  R e s y ę  rząd y  
t e j n o w e j jy ra n ii,  bo ty ra n ii n ie  c a rsk ie j,  lecz  so i 
la tó w  —  n a jb liż sz a  p rz y sz ło ść  okaże.

I  flandryjskiego piekia.
D ru g a  fa z a  o fen z y w y  n iem ieck ie j n a  Z achodzie 

z w ró c iła  s ię  z ca ły m  im p etem  na f r o n t  fla u d ry jsk i, 
k tó r y  zn a laz ł s ię  znow n w  o gn iu  n a jw ię k sz e j w  dzie­
ja c h  b itw y . A ta k  n iem ieck i od niósł sz e re g  su k ce­
só w , k tó re  z a g ro z iły  p ow ażnie k lu cz fla n d ry jsk ieg o  
fro n tu  Y p e rn , T u  te ż  sk o n ce n tro w a ły  się  w y siłk i 
obu s tro n  i tu  n ie w ą tp liw ie  ro z s trz y g n ą  s ię  lo sy

Na w lo ik la  fronelo: Miz» polo ,. .W oj. kv? . pras )

toż znaczną c * ę ś ć  s w o je j re z e rw o w e j arm ii, k tó rą  tem  k o n trn d erz en in  nie m a m ow y na ra>ie. Z a
m iał k o n tro fen z y w ę  ro zp o cząć  i p rzez u d erzenie w sz e lk ą  cenę b ro n ić  t  z eb a  te g o , co s ię  da je sz cz e

Betonowe pozycye włoskie pod Papatiano. Na w losUiH  t r o a e lo : Dawne fortyfikacye —ło kle pod Monfalcone 'W oj kwat ira s .)

w e F la n d ry i, k tó ra  s ta ła  s ię  istn e m  piekłem  
i zn iszczen ia . P o d  Y p e rn  g e n e ra ł F o c h  p chnął

d ość s iln e  w  ch w ili w y czerp an ia  s ię  n ie p rz y ja c ie la  
a tak iem  sp ro w ad zić ro z s trz y g n ię c ie . O cz y w iśc ie  o

Z lla n lr y la k le g o  p l a k la :  Cmentarz i m iny kościoła w Langem - ck. (Fot. Lip. b, pr.)

o ca lić . A n g lic y  o d etch n ęli z u lg ą , g d y  cz ęść  z a g ro ­
żonych p o zy cy i w zięli F ra n c u z i do o brony . O brona 
r ie  p o sz cz ęściła  s ię  w szakże. G ó ra  K em m el z n a j­
d u jąca  się  w  ręk u  fran en sk iem , z o s ta ła  p rzez N iem ­
ców  zd o by ta  i o trzym an o ' ją  p rz ec iw  w sz y stk im  
k o n tra ta k o m  fra n cu sk im . W  p arze  z tem  rozp ocząć 
t u s i e i i  i A n g licy  d a lszy  o d w ró t n a  w sch ód  od 
Y p e rn , d o c ie ra ją c  z p o w ro tem  do sw oich p o zy cy i 
z roku  1 9 1 4 ,  nad p otok iem  d te e n , n a  je g o  b rzeg u  
zachodnim .

Z d obycie g ó r y  K em m el, p o su n ięcie  s ię  d a le j ku  
zachodow i w  łnku  Y  je m ,  oznacza zu p ełn ie reg u la rn e  
zd obyw anie tw ie rd z y , fo r t  za  fo r te m , p o zy cy a  za 
p o zy cy ą . K em m el je s t  m a s jw e m  g ó rsk im , bron iącym  
d o stęp n  do Y p e rn  od p ołud niow ego zachodu. K to  
m a m asy w  te n  w  sw o jem  posiadaniu , d la  te g o  
d zieło o saczen ia  tw ie rd z y  n ie p rzed staw ia  jn ż  
z b y tn ich  tru d n o śc i. W d ra p a n o  s ię  tu  na kraw ęd ź, 
z k tó re j m ożna o tw o rz y ć  pochód d alszy  z odpo­
w iednim  rozm achem . L łcz n ie t  lko  w  północno- 
w sch od nim  k ieru nku  n a  Y p e rn  itw o rem  s to i d ro ga. 
P o sia d a n ie  te g o  m asyw u  g ó rsk ie g o  um ożliw ia  ta k ż e  
pochód d alszy  w  ółnocno zachodnim  kieru n ku , zatem  
w  g łą b  sam ej F la ń d ry i, w  k ieru nku  m orza.

R ó w n e  znaczenie, ja k  d la południow o zachodniego 
fro n tu  Y p e rn  g ó ra  K em m el, m a d la  południow o- 
w sch od niego  tw ie rd z y  r r o ntu g ó r a  6 0 ,  k tó rą  N iem ­
com  udało s ię  ró w n ież  d o sta ć  w  sw o je  rę ce . T y m  
sposobem  p od su nięto  s ię  na o d leg ło ść  ja k ic h  sied m in 
k ilo m etró w  od ją d r a  tw ie rd z y , sam ego  m ia sta  Y p e rn . 
T e le g ra m y  d oniosły  n a w e t, że Y p e rn  z n a jd u je  s ię  
jn ż  pod ogniem  ciężkich  d z i J  n iem ieck ich . Y p e rn  
p rz eb o le je  to  ła tw o . O ddaw na sk u tk iem  n ieu stan n y ch  
■-.łów, k tó re  s ię  tn  to c z y ły , z m ia sta  p o z o sta ły  ju ż  

ty lk o  ^ ru zy .
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Tragiczna noc
Thm aszyła i  francułLiopro: la r y  a Seleny.
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Co zaś do barona de Compans, fen nie wi­
dząc Franka ani córki, sądził, że schronili się 
razem do jakiego przyległego gabinetu, żądni 
rozmowy bez świadków. Uśmiechał się nawet, 
czyniąc fo przypuszczenie i myśląc, ze opór 
Sylwii nie trwał zbyt długo, zwalczony jego 
wolą i przymiotami izeczywistymi narzeczonego, 
którego jej wybrał.

Zabawa miała się przeciągnąć do samego 
rana i zdawało się, że ta noc przeciągała się 
rozmyślnie, tyle beztroski i upoienia malowało 
się na wszystkich twarzach.

Właśnie w tej chwili w głóvnym salonie 
pary stawały do nowego kadryla. W kadrylu 
tym miała tańczyć panna de Compans.

Wszyscy już zajęli swoje mieisca, czekano 
tylko na Sylwię i po raz pierwszy teraz dopiero 
zauważono ogólnie, że opuściła zabawę.

Ten fakt zresztą nie miał w sobie nic nie­
pokojącego. Sądzono, że jakieś obowiązki do­
mowe zmusiły córkę gospodarza do oddalenia 
się na krótko.

Wiadomość jednak o nieobecności Sylwii 
dziwne uczyniła wrażenie na panu de Compans. 
Nie zdając sobie jeszcze dlaczego, uczuł dziwny 
niepokój i ściśnięcie serca. Gdzież ona być 
mogła ?

Co się jej przytrafić mogło? Dlaczego nie 
znajdowała się w salonie, kiedy wiedziała prze­
cież, że na nią zebrani gośc>e czekać będą?

Na widok Franka, wchodzącego do salonu, 
weslchnienie ulgi wybiegło z piersi bankiera. 
On musiał wiedzieć, gdzie się znajduje jego 
narzeczona.

Bankier żywo podszedł do niego.
-  Gdzie Sylwia? zapytał cichym głosem, 

aby nie być dosłyszanym przez osoby otacza­
jące go.

- Nie widziałem już od chwili panny de 
Compans brzmiała spokojna odpowiedź Franka.

Lekka bladość ook yła twarz bankiera Zmie­
szanie jeao spotęgowało się jeszcze, kiedy po­
słyszał szepty coraz głośnieisze, rozlegające się 
wokoło. Orkfestra na czyjś znak dany grać 
przestała. Wszyscy spoglądali na siebie z rosną 
cem zdziwieniem, nie wiedząc, jak sobie wytłu­
maczyć ten fakt niezwykły. Pan de Compans 
zrozumiał nagle, że należało przerwać to cią­
żące milczenie i ni« dopuścić do jakichś uwag 
uszczypliwych i niechętnych. Podszedł więc do 
muzyki, która nafvchmiasf zagrała pierwsze 
takty przerwanego kadryla i sam skierował się 
do drzwi

Ale i  iledwie uszedł kila kroków, kiedy cofnął 
się blady, z okropnym okrzykiem przerażenia.

Na progu salonu stał Lopez, a za nim Pa­
skal, z twarzą zmienioną błędnem spojrzeniem. 
Duże krople potu błyszczały na iego czole.

Nłi krzyk pana de Compans i na widok przy­
byłych, ogólmy ruch uczynił się na sali. Wszyscy 
ogarnięci ciekawością i zdumieniem cisnęli się 
do pana de Compans, zapominając zupełnie
0 zabawie i tańcach.

Bankier już dalej łudzić się nie mógł. Ohydna, 
straszna prawda występowała teraz przed nim, 
przejmując go zgrozą i śmiertelnym lękiem. On 
już rozumiał, czemu przypisać miał nagłe zja­
wienie się Lopeza w jego salome. Lopez przy­
chodził jako mściciel, wiedział o wszystkiem
1 chciał go nieodwołalnie zgubić.

W tej ostatecznej, strasznej chwili, nieszczęsny 
zbrodniarz nie pomyślał jednak o sooie, tylko 
o swojej córce, kochanej nad wszystko.

-  Sylwia 1 Sylw ii -  zawołał oszalały. — 
Coście z nią uczynili, odpowiedz pani Gdzie 
ona jest 71

-  Panna de Compans odjechała przed kwa­
dransem z panem Oktawiuszem Gaudin od­
parł LoDez, mierząc zimnem spojrzeniem ban­
kiera.

-  Achl Kłamie pani To niemożliwe!
-  Może się pan o tem przekonać w każdej 

chwili. Nie mam polrzeby oszukiwać pana.
Pan de Compans oprzytomniał na chwilę 

zebrał trochę odwagi.
-  A czegóż pan chce tutaj ? -  zapytał sil­

nym głosem, chcąc onieśmielić nieprzyjaciela. —

NOWOŚCI ILLUSTRC WANh

jakiem prawem przychodzisz pan tutaj niepro­
szony i rzucasz zamieszanie pomiędzy moimi 
gośćmi 1

Zaraz się pan o fem dowie -  odparł 
Lopez i zwrócił się do Paskala. stojącego w mil 
czeniu za nim.

Paskalu 1 -- wyrzekł doncśuym. nakazu­
jącym głosem, dotykając ręką jego rumienia. ■- 
0*o pan de Compans, twój wspólnik.

Wspólnik 1 -  próbował bronić się bankier, 
patrząc przzrażonemi oczami na służącego.

Gtc twói wspólnik 1 -  powtórzył Lopez 
jeszcze donośniej. - Mów teraz opowiedz wszyst­
kim *u zebranym o okropnej zbrodni, popełnio­
nej tutaj, w tem mieiscu. lat temu piętnaście, 
na osobie hrabiego d<> Rieux.

Zbrodnia ?1 - zawołali z oburzeniem wszy­
scy obecni.

-  Tak zbrodnia 1 -  poświadczył Lopez sta­
nowczymi głosem spoglądając spokojnym wzro­
kiem wokoło.

Pan de Compans bezsilny, ubezwładniony 
opadł ciężko na krzesło, kryjąc twarz w dło­
niach. Czuł dobrze, że teraz próżną będzie jego 
obrona Nie staiał się nawet zadać kłam sło­
wom człowieka, kióry fu przybył z nieodwo­
łalnym zamiarem zgubienia go na zawsze.

Pomiędzy zaproszonymi gośćmi znajdował 
się człowiek średniego wzrostu, o oczach inte­
ligentnych i żywych, surowej, wygolonej fwarzy, 
odbijającej się jasną plamą od czarnego ubrania.

Usłyszawszy słowo „zbrodnia", człowiek ten 
drgnął, podniósł głowę i wpatrzył się uważnie 
w Lopeza i Paskala. poczerni wzrok jego bły­
szczący i badawczy spoczął uporczywie na panu 
de Compans.

Paskal tymczasem postąpił parę kroków 
automatycznym, szfywnym ruchem i patrząc 
przed siebie błędnie, oczekiwał na dalsze za­
pytania.

-  Czy poznajesz fen salon? -  zapytał 
Lopez.

-  Tak -  odpowiedział służący.
-  Czy tu znajdował się zamordowany sta­

rzec? Przypomnij sobie dobrze.
-  Nie, nie tam.
Ruchem ręki wskazywał niewielki salonik 

przyległy, do którego sam teraz przemocą po­
ciągnął Lopeza.

-  A więc w lym pokoju znajdował się 
starzec? -  nalegał ten ostatni.

-  Tak -  odpowiedział z trudem Paskal 
przerażonym głosem.

-  I ty byłeś przy nim?
-  Tak.
-  1 podczas kiedy on dogorywał, przywo­

łując nieobecynych swoi:h synów -  ciągnął 
dalej stanowczo Looez -  siostrzeńcy jego ocze­
kiwali niecierpliwie na jego śmierć, rozmawiając 
o majątku, jaki po nim mieli odziedziczyć.

Paskal uczynił giest potakujący.
-  Ale co się sfało potem? -  W jaki spo­

sób zamordowano syna, który podążył iutaj, aby 
odebrać błogosławieństwo umierającego ojca? 
jak się fo stało, że mordercy nie obudzili jego 
czujności i podejrzeń?

Paskal przesunął ręką po czole, na którem 
perliły się krople potu i głębokie westchnienie 
wybiegło z jego piersi.

-  Ochl - szepnął, drżąc całem ciałem -  
dzwonek... dzwonek...

-  Zadzwoniono do bramy ogrodowej, czy 
tak? Zadzwoniono niespodziewanie?

-  Tak.
-  I siostrzeńcy hrabiego domyślili się po­

wrotu syna?
-  Tak.
-  Postanowili zamordować syna, aby wejść 

w posiadanie sukcesyi? jakiej użyli broni?
-  Tam, w pokoju... wisiały sztylefy...
-  Uzbroili się w nie?
-  I zaczaili zą drzwiami — kończył Paskal — 

baczni na każdy szelest.
-  A ly?
-  ja, na ich rozkaz, poszedłem otworzyć 

furtkę... Miałem wprowadzić go do mieszkania...
W salonie zaległo ciężkie milczenie. Wszyscy 

słuchali z natężoną uwagą zwierzeń służącego, 
wzruszeni, zdumieni, zapytując się w duchu, czy 
fa straszna opowieść mogła być prawdą.

Mężczyzna o bystrych, żywych oczach z szcze- 
gólniejszem zainteresowaniem śledził całą tę 
scenę. Od czasu do czasu w soojrzeniu jego 
przebijał się błysk nagły, a usta drgały nerwo- 
wem zniecierpliwieniem.

Nr. * 0

Co zaś do pana de Compans, ten był zu­
pełnie oszołomiony. Czuł zawrót głowy, myśląc
0 ostałeczności. jaka go teraz czeka i przed 
która nie widział już żadnej obrony. Przytem 
beznadziejna rozpacz go ogarnęła na wiadomość, 
że jedyna, ukochana jego eórka opuściła go, 
gotując sobie przyszłość bez wyjścia. Bo czy 
Oktawiusz Gaudin dotrzyma swoich zobowiązań 
względem niej. kiedv się dowie, że jesf córką 
mordercy i zrujnowanego człowieka?

Raz jeszcze, pomimo niemocy ogarniającej 
go coraz więcej, ostatnim wysiłkiem energi:
1 odwagi.rzucił na Lopeza błyszczące spojrzenie 
Chciał coś mówić, oponować, może bronić się. 
ale słowa nie mogły wybiedz z zaciśniętego, 
wysuszonego gardła. Po dłuższej chwili dopiero 
wyszeptał z trudem:

-  Ale któż pan jesfeś? Któż pan jesteś 
właściwie? i patrzał przerażonym obłąkanym 
prawie wzrokiem na przeciwnika.

Lopez nawet nie raczył zwrócić uwagi na 
te słowa. Przycisnął jeszcze ręką ramię służą­
cego i wpatrzył się w niego surowem spoj­
rzeniem.

-  Pcskalu 1 rzekł -  mów dalej, słyszysz? 
Opowiedz nam, jak się to wszysfko stało.

Konwulsyjny dreszcz wstrząsnął ciałem nę­
dznika. Widać było z całej iego postawy, że 
sfracił wszeiką wolę i odporność chociaż in­
stynktownie usiłował się bronić rozpaczliwie 
przed tą wolą tajemniczą, którą mu narzucono 
i której ulegał nieświadomie.

-  Mówi — nalegał coraz natarczywiej Lo­
pez. -  Oni tu byli ukryci? Oczekiwali? Broń 
mieli przygotowaną i kiedy nieszczęśliwy syn 
zamordowanej ofiary ukazał się na progu, bie­
gnąc do oczekującego w gorączce ojca. oni, ci 
nędznicy, ugodzili go skrycie i bez litości?

-  Tak., ugodzili go..
-  Zbrodniarze!
Szmer zgrozy przeszedł po zebranych i wszy­

stkie spojrzenia zwróciły się rozgorączkowane 
i śledzące ku grupie, którą tworzyli Frank, 
Fernanda, Paskal i Lopez.

-  I ty byłeś przy łem? Byłeś świadkiem 
tego morderstwa? -  zapytał ten osfafni.

-  Towarzyszyłem synowi od chwili, kiedy 
wszedł do qgrodu willi.

-  A poznałbyś mordercę, gdybyś go teraz 
ujrzał orzed sobą?

Tak, poznałbym go.
-  A więc patrz, jesf tutaj I
Energicznym ruchem Lopez pochwycił ramię

służącego i pociągnął gc przemocą do miejsca, 
w którem znajdował się pan de Ccrmpans.

Bankier powstał i rozpaczliwym gestem 
ukrył twarz w rękach, ale Lopez brutalnie szarp­
nął go i ustawił naprzeciw Paskala.

Wstrętny uśmiech ukazał sie na twarzy słu 
żącego. oczy jeoo zaświeciły żywym blaskiem.

-  Czy poznajesz go? -  zapytał Lopez.
-  To oni
-  ja? zawołał pan de Compans, cofając 

się o parę kroków. -  ja?
Ale już mężczyzna o bystrych, żywych oczach 

stał przy nim, nakazując mu milczenie.
-  Więc wszyscy opuszczają mnie i zdra­

dzają 1 -  zawołał bankier zrozpaczonym gło­
sem. -  Achl To nikczemnośćl ja nie pozwolę 
na takie traktowanie mniel Czy nie znajduję 
się u siebie w własnem mieszkaniu 1 Chcę wie­
dzieć, jakiem prawem...

-  Panie de Compans -  przerwał niezna­
jomy głosem stanowczym i pewnym. -  Słu- 
sznem jest, aby wszyscy, fu obecni, odkryli 
swoje nazwiska. Wypadek fen wydaje mi się 
zbyt ważnym, abyśmy go lekkomyślnie i po 
bieżnie traktować mogli. Musimy więc działać 
otwarcie i bezwzględnie, jestem Cerevurf, pro­
kurator sądu karnegc, Czy fo panu wysfarcza?

Poczem zwracając się ao Lopeza, dodał:
-  A pan kto jesfeś? jak pan widzi, sytuacya 

jesf tego rodzaju, że sprawiedliwość ma prawo 
żądać absolutnej prawdy. Z urzędu więc mojego 
proszę pana o wymienienie swojego nazwiska.

Lopez skłonił się głęboko.
-  jestem bratem zamoraowanej ofiary, hra­

biego de Rieux -  wyrzekł, patrząc z stłumioną 
nienawiścią w stronę pana de Compans. — 
A doktor Frank jesf jego synem 1

(Ciąg dalszy nastąpi).!
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S r e b rn e  gody za  g c a n ą : Ignacy B er .ki a rty ita  Teatrn Lodowego.
W  roli M ajcherka w „Królow ej W  rc li dziada O n jfre?o  w „Ślubach
Przedm ieicia" E . Krumlowskiego dębnickich" K. K rta ło w iC ieg o ,

Srebrne gody ze scenę
W  d ain  1 6 . b. m . ś w ię c i k ra k o w sk i T e a t r  L ą ­

d ow y rz a d k ą , a  z a ra z  >m p ie rw sz ą  od czasu  sw e j 
e g z y s te u c y i u r o c z y s to ś ć  —  s re b rn e  g o d y  sce n y  z je  
a a y in  z zasłu ż o n y ch  p raw d ziw i* sw y ch  p raco w n ik ó w  
p. Iu o a cy m  B e r s k im .

D y re k c y a  te a tr u  w  o so b ie  z n a k o m iteg o  je j  k ie ­
ro w n ik a , d y r. A d am a G rz y m a ły  S ie d le c k ie g o  p rz e­
z n a cz y ła  w  uznaniu  z a s łu g  p. B a rsk ie m u , h o n o ro w e 
p rz e d sta w ie n ie  ju b ile u sz o w e , n a  k tó re m  dar.y będzie 
„ C h o ry  z u r o je n ia -  M o liera . W  g łó w n e j r o l i  A rg a n a  
w y stą p i ju b ila t .

P . Ig n a c y  B a r s k i  w c z e ś a e  rozp ocząć zaw ód 
a r ty s ty  d ra m a ty cz n eg o . P ie rw s z e  k ro k i w  sw j  
k a r y e rz e  s t iw ia ł  w  S ta n is ła w o w ie , p rd  d y r. L. 
K w ia c .h s k ie g o , poczem  p rz e n ió s ł s ię  do P o z n a n .a  
(d y r. D o b ro w o lsk i i R y g ie r ) ,  n a s tę p n ie  <io K ró le  
stw a  P o lsk ie g o , g a z io  w y stę p o w a ! w  o gród kach . 
W  n ied łu g i czas w z ią ł w zią ł u d z ia ł ' w  w ielk im  
to u r ie a  a r ty s ty c z n y m  po R o s y i ,  pod dyrekcya, J .  
P o p ła w s k ie g o , w re sz c ie  zaa n g a ż o w a n y  z ó s ta ł, ju ż  
ja k o  w y b itn y  a r ty s ta ,  w  sk ład  L u d o w eg o  te a tru  
w  K ra k o w ie , z o s tr ją s e g o  p o d ó w czas pod znakom i 
t^m k ie ro w n ic tw e m  d y r. K n a k e  Z aw ad zk ieg o .

P . Ig n n cy  B a r s k i  p o z o s ta w a j na w y b itn e  m s t a ­
n o w isk u  p rzez  s z e re g  la t  n a  lw o w sk ie j s ce n ie  i  tu  
z a sk o cz y ła  g o  w  r . 1 9 1 4  w o jn a  i in w a z y a  r o s y js k a . 
W r a z  z g ro m ad ą ro z b itk ó w  te a tra ln y c h  ch ro m  się  
w ó w cz a s  B e r s k i  do W ie d n ia  i  w y s tę p u je  p rzez  
cz a s  sw e j e m ig r ^ c y  w  p rz y g o ć n :e p rz ez  H e lle ra

zaim p ro w izo w an y m  p o lsk im  te a trz e  w  s to lic y  mo 
n a rch ii.

O s ta tn io  p o z y sk a ł p B errskiego d la  s ce n y  ludo 
w e j w  K ra k o w ie  d y r. S ie d p c k i  i n a  ty m  now y m

p o s te r  nku  ch lu b n e j p ra c y  zd o by ł so b ie  a r ty s ta  sy m - 
p a ty e  p u b liczn o ści i uzn anie  k r y ty k i .

? .  Ig n a c y  B e r s k i  je s t  z aró w n o  czy n n y m  w  ope 
re tc e  ja k  w  ko m ed y i i d ra m a c ie , a w o d ew il lu d o w y 
m a w  nim  je d n ą  z s iln y ch  p od pór re p e rtu a ru .

W  niniejsk .ym  n u m erze  p o d a je m y  p o r tr e t  za  
s łu ż o n e g o  ju t  la ta ,  o raz  dw a z d ję c ia  w  n a jle p sz y c h  
ro la c h  je g o  re p e rtu a ru  lu d o w e g o : ja k o  n iez ró w n a n y  
„ M a jc h e re k "  w  , K ró lo w e j p rz e d m ie śc ia "  K .  K ru m - 
łe w sk ie g o  i dz ad o lp i-s to w y  „ O n u fe r"  w  „ Ś lu b a ch  
d ę b n ic k ic h "  te g o ż  a u to ra .

Na włoskim froncie
O ile  ua p ó łn o cn o -zach o d n i fro u c, z w ła sz cz a  zaś 

na o d cin ek  fD n d ry jsk i, zw ró co n e  są  c e z y  ca łe g o

Ha w ło sk im  Ir o u e le : W ie i*  koćcieln* w Boacsd><c, 
■ Ui przez Włochów.

ś w ia ta , g d y ż  to cz ą  s ię  tu ta j m o rd ercz e  b itw y , m o ­
g ą c e  d op row ad zić  do o s ta te c z n e g o  ro z s trz y g n ię c ia  
ty c h  iśc ie  ty ta n ic z n y ch  z ap asó w , ja k ie  ro z g ry w a ją  
s ię  od la t  p ra w ie  c z te re c h  m ięd zy  k o a licy ą  a m o­
ca rs tw a m i c e a tra la e m i, o ty le  p ołud niow o zsch o d n i 
te re n  w aiK , z iem ia w ło sk a , n io  budzi o b ecn ie  sz cz e­
g ó ln ie jsz e g o  z a c ie k a w ie n ia . P a n u je  t u  w z g lęd n y  
sp o k ó j, b y ć  m oże cibza p rzed  b u rz ą , s ły sz y m y  bo- 
w im c z ę s te  w zm ian k i o p rz y g o to w a n ia ch  do n o w ej 
o fe n z y w y  na ty m  te re n ie . —  Z w y cię sk ie  w c is k a  
a u s try a c k o  n iem ieck ie  p o su n ęły  s ię  u aieko  w  g łąb  
ziem i w ło sk ie j i u sa d o w iły  p rz ew a ż n ie  w  s ta n o w i­
sk a ch , ja k ie  p rz y g o to w a ła  d la  s ieb ie  arm ia  k ró la  
W ik to r a  E m a n u e la , z ep ch n ię ta  p rzez  z w y c ę z c ó w  
p ra w ie  aż po l in ię  P a d n .

I  f lta d r y fS k ltg e  ( l i k ) ,  „Sukiennice" w Ypern jeden z najpiękniejszych z a h jfó w  a tc h ite itrr y  th sd ry jsk ie j
zniszczony dz ś prawie m p elric  P - t  Lip B nr.)

l i l a k i e m  t i n i f f ]  n ie m ie ck ie ) n a  Z a o k o d i i c :  Stanowisko ciężkiego d zlila  angielskiego prey nl Lamartine
w Arm entieres (Fo t. Bata)
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Zabiera ;ąc s ię  do p isan ia n in ie jsze j „ m a jo w e j" 
k ro n ik i, znalazł się  n iżej nie podpisany w  tem  arcy- 
m iłem położenia, co dajm y na to  w łaścicie l handln 
oryginalnych  win w ęgiersk ich , gd y go , podczas pro­
szonego obiadn, posadzą pomiędzy zaprzysiężonym  
chem ikiem  i d yrektorem  m ie jsk iego  w odociągn, a na­
przeciw  siebie w idzi słodko uśm iechnięte oblicze pana 
prokuratora.

Bo i ja k ż e  tn  p isać „m a jo w o ", choćby naw et 
alizarynow ym  atram entem , gd y dn«za kron ikarza je s t  
ra cz e j m arcow o n astro jo n a  1... P ro szę  togo  jednak źle 
nie zro zu m ieć! N ie mam bynajm niej na rayśli kociego  
k arn a  w ała, k tó ry  daw niej przypadał na maTzec, a 
obecnie, gd y k o ty , po przeistoczeniu się  w  za jące , 
poszły na zaspokojenie lndzkich ap6tytów , skreślony 
zo sta ł zupełnie z kalendarza. K ron ikarz  je s t  zresztą 
z=» s ta ry , by mu podobne g łu p stw a m iały isszczo  cho­
dzić po g łow ie, nie zgodziłaby się  na to i pani W e ­
ronika.

W yrażen ia  „m arcow y n a s tró j"  używ am  zam iast 
określen ia  tego  stann um ysłow ej i duchow ej depresyi, 
w ja k ie j się  znajd u je każdy z nas nie w iedzący, coby 
pożarł i gdzieby się  m ógł zagrzać.

M aj, ów piękny m aj, o k tó ry m  śp iew ają  poeci, 
sni? zakochani itd  , dobiega jn ż  do połow y, a mąkr, 
z U krainy ja k  nie nadchodzi ta k  nie nadchodzi Ma­
g is tra t  w ydaje w praw dzie bardzo punktualnie k a rty  
ch lebcw e, ale n ieste ty , nie otrzym uje cię obecnie na 
nie św ieczek, ani naw et zepsutej cebuli Baz św ieczek 
o stateczn ie  o b ejść  się  można gdyż dzień coraz dłuższy, 
a i bez cebuli można być zbaw ionym . T rudniej prze­
cież ob e jść  s ię  bez m ąki i chleba, stanow iącego dziś 
d k  ffieln przysm ak, trnd ny do zd cbycia

Nie trzeba  bow iem  m yśleć, i e  m ąki i  chleba brak . 
Owszem i jed n e j i drugiego je s t  dość, może naw et 
w ięce j niż potrzeba, zw łaszcza, odkąd władze patrzą 
przez palce na ta k  zw any w olny handel tym i a rty k u ­
łam i. Miało to  w płynąć na obniżenie cen, ale ta k  się  
nie sta ło . W  pokątnym , ale  dziś jaw n ie  upraw ianym  
handln, m ęka pszenna, ta k  zw ana „ n n lk a ", dochodzi 
do szesnastu  koron za kilogram  (ta k  mi przynajm niej 
m ów iła W ero n ik a , a ona n igd y  nie kłam ie 1...), krom ka 
chleba, w ażąca d ziesięć d eiag ram ó w , „z  grzeczn o ści" 
ko sztu je  ty lk o ... koronę, gdyż cen*. dwn kilow ego bo­
chenka cliieba w aha się  między osiem uastu a dwu­
dziestu koronam i,

I  proszę mi pow iedzieć, ja k  urzęduik, choćby n a ­
w et złotokołnierzow iec, ale m ający do w yżyw ienia 
siebie, żonę (czasem  nadto i te śc io w ę !.. .) ,  ośm ioro 
dzieci i służącą, może sobie pozw olić na odpowiednie 
zaopatrznie sw ej rodziny w  ten  niezbędny arty ku ł. 
K upi ty l t  ch leba, aby go nie b rak ło  nikomu z do­
m ow ników , na co innego mn nie w y sta rcz y , wiadom o 
zaś, 2e „nie sam ym  chlebem  ży je  cz ło w iek ".

Z U krainy  nadchodzi podobno, gdyż ta k  opowia­
d a ją  optym iści, groch i faso la , m ające do odegrania 
podwójna. ro lę , bo w  pierw szym  rzędzie zaspokojenie 
ap etytów  różnych głodom orów , w  drugim  zaś p rzy­
czynienie się  do fa b ry k acy i gazów  tru ją cy ch , znajdu­
ją cy ch  ta k  szerokie zastosow anie w  obecnej technice 
w ojenn ej.

A le  fa so la  i g ro ch  nie zastąp ią  n igd y chleba, na 
k tó ry  o strzą  sobie obecnie zęby i  ci k tó rz y  go  dotąd 
tra k to w a li, ja k  to  m ów ią „p er nog#m “ , a dziś obli- 
znią się  ze sm akiem , je ś li  im  się  uda zdobyć g d łie ś  
bodaj kaw ałek zeschniętego.

W  na jrozm aitszych  pam iętnikach z czasów  w ojny 
ranensko p ra sk ie j i oblężenia P a ry ż a  czytaliśm y o 

w ygórow anych cenach  różnych artykułów  spożyw czych 
i dziw iliśm y się , ja k  ów cześni ludziska m ogli byli 
sobie dać radę, tym czasem  w idzim y, że my sam i 
znajdujem y się dzis w  daleko gorszem  położeniu, choć 
jes io śm -' zdała od w łaściw ych tea tró w  w ojny , a o oblę- 
żenin K rakow a nikom n się  naw et nie śni.

D la  przyszłego h isto ry k a , k tó ry  zajm ie się  kiedyś 
tym i czasam i, ja k ie  nam przeżyw ać przychodzi, przy­
toczę k ilk a  pozycyi, w y jęty ch  częściow o z zapisków  
gosp od arskich  m ej zacnej połow icy, nie w iedzącej 
w  sam ej rzeczy ja k  zw iązać kon iec z końcem  i mego 
w łasnego dośw iadczenia.

W ięc kilogram  enkrn (bez k a rty ) dziew iętnaścio 
koron , k ilogram  m ięsa w olow ego szesnaście , ty leż 
m asła  czterd zieści do pięćdziesięciu , chndy indyk sto , 
tak aż  hu ra pięćdziesiąt, para kn reząt w ielkości w róbli 
dw adzieścia, l it r  m leka, odpowiednio ochrzczonego, 
trz y  do czterech  itd . W o gó le  obecnie liczy  się  ty lk o  
na koron y, halerze s ta ły  s ię  znpełuie niepotrzebnym i 
i praw dopodobnie d latego brak  ich  znpełny.

A  d a 'o j : ja jk o  na *w ardo sześćd ziesiąt halerzy  do 
ko rr iy , kaw ałeczek  zw ykłego krow iego sera  (tor mag e 
de Krasrtlą), w agi około dzi1 sięcin  deka koron pięćdzie­

s ią t, bnłka, m niejsza od daw nej centów ki, osiem dziesiąt 
halerzy  dc korony, dekagram  zw ykłej k ie łb asy , na­
zw anej w i" jsk ą , czterdzieści halerzy, a n aw et w ięce j, 
dekagram  szynki g o to w an ej pięćdziesiąt do sześćdzie 
sięcin  halerzy , szklanka „nie bardzo c z y s te j" ,  ta k  
zw anej h erb aty  z jeduym  kaw ałkiem  sa c iia ry n j sześć­
dziesiąt halerzy, m ały kie liszek  w ódki korona osiem 
d ziesiąt i w ięce j, bom ba piw a na jp oślcd niejszego g a ­
tunku koron a trzydzieści itd .

Z tego  pobieżnego zestaw ienia cen artykułów , 
między którym i z n a jen ją  s ię  w praw dzie tak ie  bez 
k tó ry ch  łatw o o b e jść  s ię  można, w idzi jed n ak  każdy, 
że w  czasie oblężenia P a ry ż a  nie miano z pew nością 
ty le  kłop otów  z aprow ; zacyą, ile ich my d u ś  m am y, 
choć jesz cz e , dzięki B o g a , s ie  pojaw iły się  na naszych 
jad łosp isach  o fky aln ie  ta k ie  specyały , ja k  naprzykład 
szczury.

N ikt przecież pizew idzieć nie może, czy do tego 
nie dojdzie.

Inform ow ałem  się  u jed n ego  z krakow skich  m a­
sarzy , dlaczego w ieprzow ina ta k a  droga. Odpowidział 
mi, że powodem tego  je s t  okoliczność, iż sprzedający ,
0 ile  na ta rg  dowiezie jnką sztukę, żąda za nią nie 
byw ałe j ceny, tłum acząc s ‘ę, iż w iózł poprzednio dwie 
sz nki, a le  mn skoofLkow ano gdyż nie m iał na to  
pozw olenia z Urzędu obrotu bydłem . S e rce  nie po­
zw ala mu zostaw ić K rakow ian  bez w ieprzow iny, pró 
bn je w ięc szczęścia  po la z  trz ec i, ale rów nocześnie 
pow iada mn rozum, że je ś li  s ię  to  dziś uda, należy 
odbić pc przednie s tra ty .

—  J a  zaś —  kończył m asarz —  je s te m  w obec 
teg o  b e z s iln y !... B ez tow aru zo stać  nie m ogę, p łacę 
w ięc ty le , ile  żąda, a n ik t chyba nie może w ym agać 
odem nie, bym  dokłada! do tego  in teresu  z w łasn ej 
k ieszen i. I  ja  m uszę żyć, muszę w ięc coś na tem  za­
robić  1 .. K to  chce je ś ć  w ieprzow inę i św iń sk ie deli­
k a te sy , n iech zatem  płaci, k to  nie ma na to  pieniędzy, 
niech się  sm akiem  obejdzie I...

B y ć  może, io  tak , ja k  mi spraw ę przedstaw iono, 
je s t  w  sam ej rzeczy, k w esty ę  tę  poruszam  ty lk o  dla­
tego , iż dziwnem mi się  w ydaw ało, że G alicya, k ra j 
rolniczy i  m ający  rozw iniętą hodow lę n ierogacizny, 
cierp i w łaśnie na brak w ieprzow iny.

R ękę  do tego  przykłada też i  odpowiednia cen tra la , 
k tó ra  w yw ozi od nas na ZschÓd bydło i nierogociznę, 
ja k o  rzekom o „pochodzącą z U k ra in y ", nam samym 
każąc czekać na. dalsze tran sp o rty , k tó re  nadejdą 
praw dopodobnie w raz z m ąką. o ile  się  natnralu ie nie 
spóźnią lnb nie zm ylą sobie d io g i.

W o b ec ty ch  i  tym  podobnych aprow izacyjnych  
m ankam entów , trndno chyba w ym agać, by przeciętny 
śm ierteln ik , nie hędący ani handlarzem  w ojonnym , 
ani dostaw cą, ani n aw et pośrednikiem  w  kupnie i sprze 
dąży, m iał być w esoło usposobiony, by go iście  m ar­
cow a m elancholia po łyd kach  nie k ą s a ła !...

Zaznaczyłem  na w stęp ie , iż n ik t nie w ie „co ma 
p ożreć" i nad tem  może zb yt długo się  zatrzym ałem , 
nastąp ić bowiem m nsi je sse z e  i drnga część, tra k tn  
ją c a  o tem , żo nie w ie też  „gd zie i  ja k  się  o g rz a ć" .

M iesiąc m aj m iał być ciepły i m ek ry , aby żyto
było „niby g a i“ . tym czasem  dzieje s ię  w p rost prze­
ciw nie, ja k  dotąd bow iem  (piszę te  słow a 1 2  m aja)
je s t  i suchy i dość zimny.

Co do w ilgoci, to  ie i, m ając podeszw y u  bucików  
w  dość opłakanym  stan ie , b y n a jm rie j nie pragnę. —  
Je ś li  agraryuszom  potrzebny je s t  deszcz, n iechaj sobie 
pada na w si, o m ija jąc  K rak ów , choć i tn  w zdycna 
doń Zakład czyszczenia m iasta , by  go  w yręczy ł w  po­
lew aniu nlic. A  niebiosa są  na K rak ów  łaskaw e, ja k  
to  widzim y choćby z teg o , że teraz panu ją często 
w ia try , k tó ry ch  przedtem  nie byw ało, a przynaim niej 
nie ta k  silne . T ak i w ia tr  zm iecie śm ieci z n licy  i placn 
na jed n ą knpę, przez co oszczędza roboty , potem  zaś 
rozniecie ją  na w szystk ie  strony  i obejdzie się  bez 
w yw ożenia.

Nie o tem  jed n a k  chciałem  pisać. Chodziło mi 
głów nie o zimno, d oknczające nam co roku na po 
czątkn m aja  w  okresie  im ienin św ięty ch  P an kracego , 
Serw aceg o  i  B o n ifacego , nazw anych naw et popnlarnie, 
choć nie po polsku Eismanneiami. Czy w  tym  rokn 
się  pospieszyli, a  każdy, wiadom o, ży je  dziś nerw am i, 
czy je s t  to  zimno nadprogram ow e, a  w łaściw ego 
w sw oim  czasie możemy się  dopiero spodziew ać, tego 
nie w iem , narzekam  przecież na anrę złośliw ą, d ajacą 
się  we znaki zw łaszcza tym , k tó rzy  noszą jn ż  letn ie 
kostynm y, w ięc z w en ty lacyą  na ło k ciach , kolanach
1 t .  d. M yślało się , że z chw ilą zaprow adzenia letn iego 
czasn  n astan ą i le tn ie  ciepła, spotkał nas przecież pod 
tym  w zględem  zaw ód. K to  w ie, czy nie je s t  to  p rzy­
gotow aniem  do założenia now ej cen tra li, m ające j się 
za jąć  rów nom iernym  rozdziałem  ciep ir m iędzy w sz y st­
k ie  k ra je  m onarchii z szezególniejszem  naturalnie 
uw zględnieniem  W ied n ia  i  o ko licy . Jn ż  i  W iedeńczycy 
n arzek a ją  w praw dzie na cen tra le  i w y kazu ją  ich  szko­
d liw ość, ale one n ic sobie z teg o  nie robią, mnożąc 
s ię , niczem  grzyby, po deszczn. S łn żen ie  im , ja k  ró

w nież i  pokrew nym  im  instyru cyom , n. p. Pecns Oeos 
i  t .  d ., m nsi jed n ag  b y ć bardzo popłatnem , w szyscy  b o­
wiem ich  w spółpracow nicy w y gląd a ją  ta k  okrągło  i  tak  
są  zaw sze u ś m ie c h n ie ', co je s t  znakiem  w ew nętrznego 
zadow olenia, iż bndzi to  aż zazdrość w  zw ykłym  g a ­
licy jsk im  głodom orze. K rę c i się  ich zaś po g a licy jsk im  
Barenlandsie całe  m nóstw o, w ietrząc, czy przypad 
kiem nie da się  stąd  je sz cz e  coś zabrać.

A le to  do tem atn  nie należy. Zacząłem  o zimnie 
i o niem chcę dalej rzecz prow adzić. Mam pecha, 
niech ty lk o  zacznę o czem p isać, dzieje się  zaraz in a­
cze j, być może, że stan ie  się  ta k  i  teraz  i nim sk o ń ­
czę kronikę, anra się  ociepli.

Z astanaw iałem  się  dłngo i szeroko nad tem , co 
może być powodem teg o  oziębienia, pytałem  o to  na 
w et i różnycn fachow ców .

Jeden w ytłnm aczył mi, że aku rat teraz je s t  pora 
odryw ania się  lodów  od bieguna północnego. Pędzone 
prądam i m orskim i d o sta ją  s ię  one na A tla n ty k , aż kn 
wybrzeżom F ra n cy  i. Poniew aż zaś w  obecnej porze 
pannją przew ażnie w ia try  zachodnie zim ny podmnch 
dochodzi i do nas. Jednem  słow em , io a lie y a  chce nas 
nie ty lk o  w ygłodzić, ale i w ym rozić, pom ocną rękę 
podają j * j  w  tym  w ypadkn R o sy a  i U kraina, choć 
z nami sprzym ierzone. 0 1  czasn o tw arcia  g ran icy  dają 
nam się odczuw ać i w ia try  w schodnie oraz północne, 
czego nie było d aw niej, gdy ro g a tk i graniczne były 
szczelnie zam knięte, a  do przejazdu przez nie trzeoa 
było legalnego paszportu, ln b ... łapów ki. Zw łaszcza 
prądy nkraińskie nie w różą dla nas nic dobrego .

To wy tłum aczenie przypadło mi zupełnie do gustu  
i przem ów iło do rozum u, choć W ero n ika  tw ierdziła , 
że powodem obniżenia się  tem peratury może być bar­
dzo łatw o m asow e podawanie lodów  i m rożonej kaw y 
w  naszych  cnkierniach i kaw iarn iach .

J a  ty ch  specyałów  jeszcze  teg o  rokn nie próbo­
w ałem , gdyż mnie na to  nie s ta ć , opow iadali mi prze­
cież o tem  inni. A  tem  się  oni ró ż rią  o d eu nie , iz na 
w ojnie zrobili dobre in teresy  i jeszcze  c iąg le  je  robią, 
w ięc końca w ojny  bynajm niej nie pragną, gdy n ato ­
m iast ja ,  dzięki kochanej w ojence, zeszedłem  najzu ­
p ełn iej na psy, skoro nie m ogę sobie pozw olić na tak i 
w ydatek, ja k  szklanka kaw y m rożonej, lub m ała por­
c y jk a  lodów.

Może to  jed nak i le p ie j! .. .  N arzekam  dziś na zimno, 
wówcz&3 narzekałbym  jeszcze  głośnie]. W  ta k ' sz tu ­
czny sposób można stndzić nadm ierne zapały, a ja  
w  mym w ieku, dzięki B o g n , nie potrzebuję teg o , ra 
czej zdałoby mi s ię  w ięce j ciep lika, na k tó r go brak 
3 'y c fa ć  ciąg le  narzekania.

Ja k  zaś nabyć go  a po:em  nie uronić zb yt po­
spiesznie, to  w łaśnie problem  bardzo trudny do roz 
w iązania, zw łaszcza w  czasie, gdy niem a co z jeść , 
niem a czem popić, niema się  w co nbrać. S to sn n k 5 
z dnia na dzień s ta ją  się  coraz p rzykrzejsze, ludzie 
coraz bardziej zdenerw ow ani iw y g lą d a ją c y  ty lk o  końsa 
w ojny .

K ied y to  może n a stąp ić? . . Na to , ja k  jn ż  w  po- 
p rz e Jn sch kronikach nieraz zaznaczałem , naw et filozof 
odpow iedzieć nie jtfest w  stan ie , to  bow iem , co nam, 
zw ykłym  śm iertelnikom , w ydaje się  być k ro k : em j e ­
dnym w ięce j do je j  zakończenia, p rz .z  w ielk ich  poli 
ty k ó w  uw ażane je s t ,  w prost przeciw nie, za je j  prze 
ciąg nięcie . Jed n i tw ierdzą, że m nsi s ię  ona skończyć 
jeszcze  w  tym  rokn, inni są  zdania, że może to  na­
stąp ić  nie w cześn ie j, ja k  w  roku 1 9 2 0 ,  a niem a ni 
kogo, k toby przew idział, czy ci, czy owi m ają  racyę. 
P an i de Thebes zm arła, babka ze Ś lą s k *  m ilczy, nie 
odzyw ają się  i  inni w różbici o b o jga  p łci, ale może to  
i lep ie j, iż ludzi w  błąd nie w prow adzają, skoro  do 
tąd  nie spraw dziła się  żadna ich przepow iednia.

G cy b y  mnie k to  zap ytał, ja k ie  m oje zdanie w tym  
kieran k n , to  je s t ,  kiedy możemy się  spodziew ać końca 
w ojny , odpowiedziałbym m u : „w  m ajn “ , m ając na
m yśli naturalnie ów m aj przysłow iow y.

I  tak  mi się przynajm niej zdaje, nie pom yliłbym  
się bardzo, straciłem  bow iem  w ogóle nad ?ie ję , czy 
kiedykolw iek nda mi się . a razem  ze mną i P . T . Czy­
teln ikom , doczekać te j rad osn ej chw ili, gd y ro z h g n ie  
się  na ziemi ta k  pożądany g ło s trą b y  a rc h a n ie lsk ie j:

—  P o k ó j na ziemi ludziom dobrej w o li! .. .
Czy jed n a k  archanio ł zatrąb i i k ie d y ? ... N a to 

znów trudna odpowiedź, je ś li  s ię  zw aży, że trąb y  są  
przew ażnie sporządzone z m osiądzu, a ten zarekw iro­
wano na cele  w o jenae.

K piliśm y sobie, m ów iąc i  p isząc, że obecna w ojna 
potrw a la t  trzyd zieści, tym czasem  dziś w idzim y, że 
ten , k to  to w ym yślił, to  nie był byn ajm n ie j głupi 
człow iek. Cóż to  je s t  zresztą  la t  trzy d zieści w  poró­
wnaniu z c r łą  w ieczn o ścią? D robn ostka, k tó ra  naw et 
nie może w  grę  w chodzić. S k o ro  zaś ndało nam się 
przetrzym ać ja k o  tako , choć z biedą, la t  cz tery , damy 
sobie radę i z pozostałym i dw udziestu sześciom a. L a ta  
w ojny liczą  się , j» k  w iadom o, podw ójnie, k to  w ięc 
doczeka końca w ojny , będzie sobie raógi policzyć sześć 
d ziesią t la t  do em ery tu ry !
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Watykan a sprawa polska.
„T ernp s" z 2 6  k w ie tn ia  donosi z R zym u, że w ia­

dom ości, ogłoszone w  pism ach w  sp raw ie nom ina 
cy i M gr. R a t t i ,  jak o  posła W a ty k a n u  do P. lsk i, są  
niedokładne. W  sferach  k o ście ln ych  zaznaczają , że 
nom inacya ta  bynaim niej nie pociąga za sobą, p rzy­
n ajm niej obecnie, uznania ze s tro n y  S to l : cy  Apo 
s to lsk ie j „m ałych  p a ń s t w k t ó r e  u form ow ały  się 
w sku tek  rozpadnięcia s ię  cesa rstw a  ro sy jsk ie g o . 
W ed łu g  in form acyi półoficyalnych. papież B jn e d y k t 
X V  nie uzna żadnego now ego państw a przed koń- 
Crm w ojny . Sp ecy aln ie  co się  ty c z y  P o lsk i, to  uzna 
nie K ró le stw a  P o lsk ie g o  w  chw ili o becn ej, ty ło b y  
usanucyonow aniem  stanu rz ecz y , w ytw orzonego  
w tym  k ra ju  przez tra k ta t  brzesk i, coby stanow iło  
nader n iebezpieczny precedens.

Nowa zmiana w sytuanyi wojsk 
pilskich na Ukrainie.

P o  k rw aw ych  p rze jściach  w  N iem iro v ie  i Gnio- 
w aniu na w o s k a  polsk ie  na U krain ie  spadła now a, 
p rz y k ra  Diespodz;anka. U kraińsK ie (przed p rzew ro­
tem ) m in isterstw o  w o jn y , gd y  w o jsk a  polsk ie w o­
bec nap ad ających  j e  u zbro jonych  m as c h ło p sn ch  za­
ję ły  podstaw ę sam oobrony, zw róciło  się  „o pom oc" 
p rzeciw ko niem u do sz tabu  n iem ieckiego. T en  sztab , 
ja k  donosi „ K u ry e r  L w o w sk i"  w  korespondencyi 
z K ijo w a , w y raz ił z te g o  pow odu niem ałe zdziw ie­
nie, ze U k ra iń cy  p rzeciw  g a rs tc e  polsk ich  żołn ie­
rz y  ap elu ją  do niem ieck iego oręża. U k r a ń ik ie  mi

n is te rstw o  w o jn y  w y stąp iło  wobec niem ieckiego 
sztabu  z fa łszy w ym i insynu acyam i, że w o jsk a  pol­
skie dążą na K ijó w , p alą  domy, n iszczą dobytek 
ludności u k raiń sk ie j, prow adzą w alkę k lasow ą z lud­
n ością  ukraińskie j repu bliki i w y stęp u ją  pod hasłem  
im peraiizm u p olsk iego. W  okolicy  K aniow a o to czy li 
ted y  N iem cy w o jsk a  p olsk;e drugiego korpusu. O siń­
ski pod jął rokow ania ze sztabem  niem ieckim , na pod­
staw ie  k tó ry ch  pom iędzy obu w ojskam i ustanow iony 
z o s t i ł  cz tero  w io rsto  wy pas n eu tra ln y , przyczem  
oba w o jsk a  okopały się.

O siński w  to w a rz y stw ie  k ilk u  oficerów  udał się 
do K ijo w a , aby  w  te j sp raw ie porozum ieć się  
z p arty am ; politycznem u W  ich im ieniu W a lig ó i 
sk i, B rzo zo w sk i i H o rw ath  zw ró cili się do sztabu  
n iem ieckiego, aby  pozw olił w  te j sp raw ie p orozu­
m ieć się  z R adą R eg en cy jn ą  i zap y tać  o w skazów ki 
z W a rsz n w y , co dale; czynić należy. N iem cy od 
m ów ili, przyczem  zażądali d ostarczenia  sobie te k stu , 
zaznaczając, że na drugi dzień dadzą od p ow ed ż, 
ja k ie  w  te j m ierze za jm ą stanow isko . W sk a z a li pc 
nadto delegacyi polsk ie j P o lak a , pułk. pruskiego 
Ja ro sz a , k tó ry  m iał w  dalszym  ciągu z de egacyą 
porozum ieć się. Ja ro s z  w obec d elegacyi zaznaczył, 
że w  spraw ie w ojsk polskich p r*y b y ł do K ijo w a  
w y słan y  przez gen . gub. B ese lera  d elegat w o jsk o ­
w y , celem  opracow ania o sta teczn ych  waru nków, któ 
re  w ojskom  polskim  drugiego korpusu m ają  b y ć  
p ostaw ione p izez  sztab  niem iecki. T en  w ypow ie­
dział zdanie, że w o jsk a  te g o  korpusu p rzed staw ia ją  
żyw ioł rozpolitykow an y i n ie  tw o rzą  w  te n  sposób 
ty p u  żołn ierza, że Rada R eg en cy jn a  w o jsk  takich  
n ie p ra g n it , w obec czego w y stą p ił z propozycyą 
przeprow adzenia dem obilizacyi d rugiego korpusu 
w  p izeciągu  5 - 6  m iesięcy, w y jazdu do K ró le stw a  
i złożenia tam że nosiadanej broni. Gała spraw a z n a j­
duje sie  w  stadyum  w stęp n ych  rokow ań. Odpowiedź 
R ady R e g e n cy jn e j do 6  m aja  nie nadeszła z W a r ­
szaw y.

Mteya polska w Ameryce.
C hicagow ski Dziennik Związkowy donosi, iż M isya 

P o lsk a  z F ra n c y i p rzy b yła  do W asz y n g to n u , gdzie 
z o sta ła  p rz y ję ta  przez rząd S ta n ó w  Z jednoczonych. 
J e s t  to  m isya arm ii p o lsk ie j, u tw orzonej w e F r a n ­
cy i, a w  skład  je j  w chod zą: szef m isyi, m a jor Jó z e f  
K ozłow ski kap itan  H eu ry k  W a g n e r , porucznik książę 
S ta n is ła w  P on iato w ski i podporucznik M ieczysław  
O rłow ski. C złonkow ie m isyi p rzy b y li na zjazd ko­
m itetów  o b y w atelsk ich  i oficerów  re k ru ta cy jn y ch , 
oraz na olbrzym i w iec p a try o ty cz n y  do C ltyelan d .

Uznanie niezawisłości Litwy.
P rezyd yu m  k ra jo w e j R ad y L ite w sk ie j otrzym ało 

dnia 4  m aja  dokum eat, podpisany przez cesarza 
W ilh elm a , w  k tó ry m  N iem cy u zn a ją  n iezaw isłość 
p aństw a litew sk ieg o . W ręcz en ia  d okrnał w  sposób 
ofieyalny szef ad m in istracyi w o jsk o w ej na L itw ie .

P I E S I
Jak i czerw oność tw arzy, nosa, zajady, w ągry 
i zm arszczki, obw isła skóra, w szystkie nieczysto­
ści skóry znikają pod gw arancyą po dawno zna­
nej dr. A. Rlza m aści Pompadour, zupełnie nie­
szkodliw ej. Próbna doza K 1-50, w iększa doza K 
4’—. Dr, A. R ix* mleko perłowe, płynny puder 
różowy, biały i naturalnie żółty. 1 flakon K 5*— . 

Dyskretna w ysyłka za pobraniem lub nadesłaniem należytości.

Kosmetyczne preparaty dra A. Riza
W ltćsi IZ. Ł łU irir| U ii B/F.

B .  u b ycia  w K n k n . i l !  Ip lt k i  W l i i . I m k l c i . ,  >1. f l . i y . i -  
i k .  l l .  -erhnury. a<< i '. B lu ; .^ n k  I I .  K M ik lan rw ik l 
f i l c  D u n ln lk iiu l. K n n .r v r .k lc i . ,  F ln y ić ik .  n .  Bcckncr, 
Dlmii 4, U .lcrcnalay M. Drabier. V *  l l  r  1 '

ph-i ccki t, . I .  K rjk rai ip lck . M. pl. O .I .-
"  , . .klCj . Pcrt.rn.r7 1  B l i l r o k l c f * .  l e n i w i  Dr ju u / i 
B rach ., W B lM ik i! Dr«|. P . l .c i k . ,  -1. .*..{>  •. f iN li ! 
P c r ta n n y . ł - »k( rrlra W BU M ]! Drafl. T w n k l .  

■  R iciio w lc : Droguery Lin lego,

JAB s z k l a n n y . i  n a c z y n i a c h  d o  p r z e ­
g o t o w a n i a  i  k o n s e r w o w a n i a

Uważać dokładnie na nazwą

J AB
Do nabyda w całej austrya- 

Miejsca sprzeda-

t e g g a s aI I I ! Uważać dokładnie na nazwą

J AB
cko-węgierskiej monarchii, 

ży w Galicyi u:

Tom Górecki, Kraków.
Józef Fertig, Kraków, ul. Szewska 5.
Antor.i Halski, Lwów, pl. Maryacki, ul. Sobieskiego 3. 
Józef Vorstfindig & Co , Lwów, ul. Jagiellońska 4. 
Artur Bartosz, Lwów, ul. Kopernika 2.

Powszechne Stow. Spożywcze, Lwów, Wólecki 2.
Jan Schuhmann Tow. z o. p., Lwów, ul. Pańska 23. 
Józef Verstandig, Stanisławów, ul. Trzeciego Maja. 
Aleksander Waniek, Żywiec.
Dawid Marek, Wadowice.

Wyłączni producenci: J. Aftkorn i Bracia, Wiedeń Vfl., Neubaugasse 31.
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$ T W8' ******* pogrzebowy „fian eeriirJa rm  W o ln e g o
i  v i u i j  ^yrib (n in e  =  =  K ra W w , F i» e  Sseitepmński Ł . »  (dom wŁasnyj ■ le ie fo n  w*. SSl.

Iistimiia mmi
d o b r e  1 l a n i e  pol«e»

IGNACY CYPRBB
KHANÓW, ulic*. Saewaks. 18/51

Skrzyp ce ze sm yczkiem  K 40 - , 50 - ,  60  -  , do 1 0 0 -  
F u leia ly  K 25 —. M am on ie w różnych gąlunkaeh K 40. 
5 0 -— 6 0 --  do 150' . Klarnely 5 klan. K 3 0 --  8 klap. 
K 3 5 -- ,  10 k lao. K 4 0 - - .  Trąb akordeonow e po1 K 10 
12 - ,  1 5 ' - .  H arm onijki usine K 3,50:6- ,T  —, do 12.

Mandoliny K 6 0 ‘—, 7 0 '— , 8 0 ' do 30 - .  
W ysyłka za j.-b ra n iem  pocziow em . Za nieodpow ie­

dnie zw racam  pieniądze.

Usuwa wszelkie nie­
czystości skóry > r ł  
Podnosi do n a j - > ^ J y  
w yższego s t o J ^  
pnia p i ę - /  
kność. y  ^

y  do szczęścia  
y  S  Proszę pisać na-
f c A  tychm iast o nade-

y  słanie darmo dr. Idel- 
sohni ulepszonej metody  

do
A. Jellinek, Wiedeń 66, Facta 31- Od. 54.

O porto zw rotne up rasza się.

prowadzi

Cud I Ręczna szydło tylko K 4a90.
N u i i  cudowne si-dto rycino dojo Lcidg ja t  
prawdziwa m u iy m  do iz jc ia . N ajw i;k«y  wy- 
jialaaehi Eałdy Jiun mole napi i»c, c  .o  " ć ,  
■o uywat w ielk iego  rodzaju dywany, ikdry, 
płachty do we3tfv, "'.mioty, ptaiacze gumo-rt 
do rowerów, w orkt ptótn i t. p. Dobrodriuj- 
•two dla riam'eślnikó goipod s j  i iołnierzy. 
Mocna i >usti keya, 1 t  i robota. iS w a r a i jy j 
t a  Łr.TCtcjĆ. Liczne listy dziękczynna. Ezydlo 
« 4  rozmaiteui ig'umi, nidnu i sposolcm u iy cił 
.osztu je F  10 . 3 l i t r '  c l K ! 3 -  j .  i  ELttó K U .  
Wysyłka xa zaliczką. (Do pala i Król. . F  ol 
ikiago z t  poprisdnUm nadoslarfun pianiędzy).

« .  SWOBODA, Wian Ml/* H la s n a a sc  I S -S t .

Buciki letnie (sandały)
z niernebememi podeszwami drewuanemi z żó'tej >kóry 
wołowej, bez zarzutu wykonane, bardzo ładne, prakty- 

czn' w noszeniu oferujemy 
K 6 95 —.
- 7-70 V\ \
„ 8'80 V '  V
, 1040
;  in o
„ 12 40
.  13 —

Wysyłka za pobra- __
niain. Mniej jak trzy
pary nie wysyła się. Za nienadająre si^ zwrot pieniędzy. 

Dom eksportow y tandałów

S. hayek, Wiedeń, 14 BezirH, Sechsbauserstrasse 11.

nr, 25—27 , 
„ 28-30 . 
„ 3 1 - 3 3 .  
„ 3 4 - 3 6 .  
„ 3 7 -3 9  . 
„ 4 0 - 4 2 ,  
„ 43—45 .

A lb u m  L e g io n ó w  
: - S  P o lskich

ReSFX»S 4.

cena 2 korony

li nettu b ttiiiiii „liitiies . limmror

Różowe policzki
-* i usta naturalne] p iękności ffo użyciu 

jedynie dobre] i zupełnie nieszkodliw ejun .......... ........................................
dr. ’k .  R ixa wody róśiins] (do m ycia) 
Nikt nie pozna, pom im o w spaniałego 

v di lal uda. j  .akon K 3 ' - .  Dyskretna wy­
syłka za pobraniem  lub nadesłaniem  należyteścl.

Kosmetyczne preparaty dra A. Riza 
W isdeń I l i . ,  L a k le re rg a ss a  S/F.

Oo nabycia w  K rakow ie: Apteka W szn icw skiS j , ui. " l o i , a i 
ika 15. Perfum erya Reim ■ Sk a , Rynek 35. K, 1ikla*,ew t.'.", 
jla c  Dominik jń sk i. Kom orowskiego, F lo ry a ń sk j 3 3 ’ B e jl :n< r, 
Długa 4. Uniwersalny m agazyn M. 'Jrot>n..r. W e L w o w ie : 

I-I : Rucker, 1 ku kow -ka. Auteka M. E ltii.ger- JI ol 
-how jklu Perfum erya Sladowc..iogr.. Tci-nów : Dropi r y i  
3 icha. W  R z eez o w ie : D t M if c S i  Łindłgo. W  B ie lek u : Dro-

W Lublii 'ertumerya SI mdewicza.

K a ł d a  k o b i e t a
czyta moje bardzo Intero 
snjące pouczenia nowocze­

snego

lillllMil Buk
Nlooconion* rady przy zanika* 
«(■ i braku palnych kiztaltów! 

Frozzę pisać z lanfaniam
10* tftiu fg  Prsstfetirg (V||lf), Ś£fcen»#«»**a' I, 

Oddalał Nr. m .
A io  n i s  k o a z t n ^

Pewiy ikitek. Jteśj&śfif
•kwili de pi .ej r -  iii , JT 'm y  lęk a j kia r efrzy- 
■ »  l i  prr- eiycie S ra  a r e .  A U z i t a n i  aa 
.  ar*. > .trlrrr- *  17 jaka lo. .dli yy, II 
k ałd eie wieka szybkę I p ow ili d lU U fąey. De 
ijc l  1 searaętm lc. I 1 7:17 krem aa n  i blaita, 

który a oew r, - _n<zarTcza|aega dzlałaala r > - 
I w «r ary  u i l i '  de apti , a .  dregaerył etc. 

.kóbka eza K 4 ' -  , jrlellii d ra, wyatarcz i ji jc . 
dla skałka K a-—. 1 IłyaWka pad id sla  iy  ikrecta 
l r .  A. H U  ks u a,-prep I la d ą i U ,  Z anw ; 1. r.

.1 'y K r i w l r  1 Apteka Wlszatrarskii , al. 
nsryadaka l i  1 li a 1 8ka, A j ie1. ył. di. D- 

1 «r -1 Kc. . fklege, neryaaska ia . K Mjkbk 
saewskleae pl-c Damlalkadskl. Bykaer, Dlng ..  ' . _ l .  ’  j'. . 
magazya M. Drabaer. W  k w asie  da aabyda 1 1 hacker, al. Krt- 
keweka. \pltl M. Ettlagera pi. OdI b r  Hę Ptrhm erya 
Sladewsklcge. n .  Drsgaerya Bracka. ^Icbbni D r c jr :w _ 
F alan ka, Kelejewa. I #  1 1 ‘erfameryz Btaaktawlssa. ■  m ałe) 1 

Drtgtrya ła iie  i!:i< ia.

Przyoor> do galenia
■ iR b re  i  U n i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R B S
KRAKÓ W . n>ioL. R iew ika 18/51

brzylw y po K 4 - 61 -  , 8 do 12. Aparaiy do s im o -
goleni 1C do 15 h P as do ouci igania  brzylwy K 3  50 
do 4 ‘50. Katiilenle do b rz y te w K 3 " O d o 4 5 0 . MaszynKi 
do w łosów  K 25 . Dyamemy do szk ła  K 25 — do
3 0 -- .  Z apalniczki K j -— , do 12 . Aparaia fofogra-

łicane K 5 50, 9- , 2 5  - .
W ysyłka za pobraniem  pocziow em . Za nieodpow ie­

dnie zw racam  pieniądze.

T h n l e j  n i e  w s i e l s l e  1

llllttl X
f r a e r i le  a r l l ln  w ■- 

ł y : i i !  
„ l a a a z 11 yraktyciay 
yraynfd dla kaidega 
da itaiyw aala pasów, 
ylackt da w aiów , e- 
kawta, iagll, wałków 
ttp. V a łaa  l i t  łetale- 
ray. Dla iprztdają- 
*y«k r» ta l .  C " «  k e ta - 
. l.-, -isyCa - 1
dsiłaala __l _-U ócl 

gór/ kar. 4'70, se 
pi kra :l"Łi H  k Ceny 
ili-iłr). *  - ta k  kar. 
IW—. Polski -ro eó b  
edyala. PelrS  ,**•■ 

r -a a y a  I W eeyta

□eaersl. zastęp, as O a l l c y  I K ró ­
lestw o Polskie.

went kaadl^w/

-»fPR0? £ K 5 Z t z k t e ,
Karmolloka 9 /i

louitl illntnwaiFGli
■yzyłk 

u  papnainlam nadaala 
nla i gstiw k l u s ta la n o  

kaląiU:

a> fv Wojenny Brilcnllr%
Wanlawu BnUaipUagp

c«na 1 kor.
ił) i
.Rękopis i przyszłemu uiieku1

lid  10 Bł!UGZ)lllkl8gO
cena 3 kor.

f „Piekło11
Waatawa BriblnL

cena 3 ‘50 kor.

v „G-jcł: dziijów Pwlskr 
l i t u l i g i  t t t ł ii le n k ig p

ceni hor. 2 '50

tła porto P 'leconr nadsy.aC 
nalały po 50 hal. na hałdą 

kdiąłh

Za wyayłhł nfrpolacon: dmi- 
. i i , .  ula odpowiada, — 
Za zrUezką n l- wy l j h  alę.

Ul9 li riifi
i iku ic a a r a in y  n a ty p e n  
Bank a U lg . T a rk a h n b a n k ,  
■jmV.il 78 ,00u  00 0
Fcrc& , polacam lo iy  na n t y  
po jak najurzyitępniejtaych 
,fł"unb»ch, n. p. C rosAw 
C M m u z a n  Bb ry te  n t  

B k a r, KauiLich pastąp- 
ciw  poiznknje

IC. BĘRNFELD
Esiaior nymlany

K IN O -W A N D A
przy ulicy Sw, Gertrudy L. t

l Co trzeci dzień
i now y p rogram .
ii .R z a d s i; —i s i i i :  rw  a j , ,  w d n i ,  p o w s z e d n ie  o o  no 

•3* lr ,v  4-t®i p o  p o ło  d n iu , w  n ie d z ie le  i 4w le t*  -mi

godziny 3-ciej po południu.
| -3*iuv 4-tei po połodniu, 

jodziny 3-ciej

P R E C Z  Z  W I D Z I A Ł -
nem s k r6 -

nogi W a sz 
chód bę­
dzie  ela­
styczn y i 
lekki. K a ­
żd y  n o r- 
m ain y b u ­
cik  do no­

szenia.
Broszurę Nr. 251 w ysyła darmo 
A . T o lk y  Wiedeń m. Haupt- 

straise 189.

V \
H

I  
I
I  
L 
I  
I  
I  
I  
I  
I
I

I
I

ProE£$ żądać
darmo i opła- 
eony mój głó- 

a Ó h R ł  wny katalog 
z odbitkami 

tr a W  złotych zegar- 
ków i srn- 

brnych, irtstru
miłntAw muzy-
cznych, przy- 

borów de golenia i t. p 
P i l  r w s z a  f a b r y k a  r a g a r k ó w

H aim s K on rad
c. 1 k. nad.r. dostCwca 
w B rSx, Nr. 1796 Czechy
Niklowy lub sa lo w y  zegarek 
Ankę K  30, 35. 4C, w ojenny 
zeg m  -k iudlnm  K 2 6 ,3 2 , z bia­
łego ijietf ln ,G lo r tc “, podwój­
na k o p erta  E  43, 45. Budzik 
nikło ,Tr K 17, Z egary  iJclerue 

K 13, 1 0 ,

- le i o la  g w a ra n ty z  pisem na. 
W y sy łka z a  z a licz k ą . B e z  ry ­
zyka, rym lana dozwolona 'i i )  

zw rot pieniędzy.

Branzolctka
u n g a r k la m  1 g ik i n  

oBhronnyr

niklowana K 3C — , 4 0 '—, 
i0' —, 6 0 '—, 80' —, z tar­

czą świecącą ladmm E 10, 
z uzdeu ochronnym Z  2 
więcej. Hioszn,ikoj7y zega­
rek e  24- -  ,■&>; - , 4 0  -  
6C1— 8(v , Wysyłka z
Wiednia za poorzędniem 
nadesłaniem naletytości 
oraj. K l 'f '0 na port" t«kże 

w pole

Ł ił*  Boline , Wledsi
Yi., M argarethenetraie*

27.
Cennik s s  nadesłaniem  1 K, 
L am pa k ie sz o n k o w a  dynam o 

K 30-

IMS ■4 i"

IkIiHw, tiikw tlał
osiągnąć motna potądany 
cbutek tr z e i  n ł/ cii wielo­
krotnie wypróbowanego apa­
ratu IW ~ 3 . '2 . r .  i  patento­

wanym ” a jalem. Najnow­
szy, przez iokarzy poincany 
w y jv a :e i  zmodernizowanej 
t1 mzy. W llo e m y  r k i  iT, 

j t i  pa 14  In U a k , l a t a i  
■iyw anlB tb ę in e . Ten do 
zewnętrrriogr utytke aparat 
poleci ais toraco paniom 

» ,de; jo włikn. 9  niesłi.o- 
dlirrolc! i skuticznoloi pisały 
wielo doświadczone jitaakki. 
Sknleh nadzwycjajn?. Diy- 
W*S moke dwie osoby, Za 
nioodpo riadnii u .T O t  piaiuy- 
dzy. Cena z dodatkami i po­
daniem -aposohu utycia t  v  
8,riC, « przosyłhą pocztówą 
90 hal. drotej. C , kritna 
wraylka baz nodrnia zawór- 

tolcl s« ir,liczbą przoz

Nyylaalsz: Aon wysyłkowy

■U H . C K K a A ,  P r a g a ,

s > H g aaae  2 1

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

IGNACY CYPRES,
K R A K Ó W ,  ulica Szewska 13/ói

towary po nrdiwycsŁjnie tanich cenach, 
1 B-1 Unia Anker-Hemon*:, &yttom Rcsiopi, 
36 godz I d t C T .  % łańcuszkiem kor VA 
Niklowy Ore Boakotf nu kamienie koron 
30 Staiowy płaski iegarrk  marki „Eelgmc/ 
iub „Volo“ b. 60 3talowy damski Heraont 

or 6 0 — . Budatk nallepazy k u  25 — 
ŁtUcoszki srjbrue od kor 1 2 — . Harmonie 

od kor 4 0 ' - ,  50 - .7 0  -  do 150 Strzyocs ze smyczkiem 
od ’ :or. 40 50 60 70 di 120 Z» nieo’po»-iednie wra­

cam pieniądze 
Cenniki darmo i opłainie.

Tasiemiec
w raz z głową bez Irudu szybko 
i pewnie usunięty zapomocą pi­

gułek C a O ap tekarza V erteB Ja. Zupełnie nieszko­
dliwe i proste w użyciu. P o c ie m  p ozn aje  «ię is tn ie ­
nie ta s ie m c a ?  Po tem, że spraw ia rozmaite dolegli­

w ości temu, kto posiada, ja k : kolki i kurcze żołąd­
kow e, uczucie parcia w trzew iach, jak  gdyby kłęby cisnęły się aż 
po gardło, w iatry i upławy, sączenie się w kiszce stolcow ej, napady 
zaw rotów  giow y, brak apetytu naprzemian z w ielkim  głodem, znu­
żenie i niechęć do pracy, obfite wydzielanie śliny, gorzkie odbijanie 
się itp. jako zewnętrzne oznaki naieży w ym ienić: sino obwiedzione 
oczy, osobliwa bladość skóry, blada tw arz, obłożny język, chudnie- 
i le ,  nadęty żołądek. Przy zam ów ieniach należy podać w iek o s o b y .

1 puszka C  a O  p ig u łe k  K  10*30 franco (opłatnie). D o  n a b y c ia  u  

Fa .  V ć r t O H ’ a .  a p te k a  p o d  . B i a ł y m  O r ł u m " ,  L u g o a  7 4 t ,  B a n s f .

Zktotony
roku lSCtl! 4*o drodze do Zakopanego Z ąlolcn j 

w roku 19ÓO i

ubiory męskuslub w raoufce, nłui«y» 4j; .>»«»*■ 
t r * f l 4  m c A n a  w  w « » :c | k jk

w y k oay w łn e n.x a^ccyn/ne pndlua m iary

W  Z W IĄ Z K fJ  KATOL K R A W C Ó W
W ̂JinTlE PlnrhńHka 1. =  WE ŁW0V1E, - łat laUtk] 7

Dahorib :/c «etcryały ne ikłańiio w wielkim wykone,
Moknie dl" Frzewielebie^o DHtho^d^ńshr* cporsads>aja t-ch n d  s p e c j a l i ś c i .  
(Ha ii.pai do skłr,dn wTrabian^ s$ nbrinia gotow# o ilu n a  to obecne *tn»nnd

wojenne zarwiilaj^}.

■ l t r- ,glr i w y l«w eyi S p » a c« b im y  8 ł  LłoiA rkiiig. Q 4 p i« , r i ł i k t i n  V . Ł ly lilk i KUi h  w tai*gy« r *k U i« , D rak irg is  D 1 .  T rlp ila iu  w K rsktw ig, ppi s u i | 4 m  P iw h  M iU lsk U g*


